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parlam encie republiki
... k0Qtynuowała wały Rady Najwyższej Republi-

P iS s i®  Rady Naj- ki Litewskiej „O- wzorze godła
_ ; n«n nosie- państwowego Litwy". Po wysłu­

chaniu informacji przewodniczą­
cego Komisji Systemu Prawnego 
Jonasa Prapiestisa oraz po wy­
mianie poglądów deputowanych, 
projekt zaaprobowano po dru­
gim czytaniu. Trzecie omawia­
nie oraz głosowanie postanowio­
no przeprowadzić 10 październi­
ka.

Deputowani kontynuowali dy­
skusję o dymisji zastępców kon­
trolera państwowego. Republiki 
Litewskiej. Z informacją Komisji 
Odrodzenia Państwa zapoznał 
deputowanych Stasys Malkewi- 
czius. W  dyskusji- uczestniczyli 
kontroler państwowy Kazimieras 
Uoka, wypowiedziało się około 
20 deputowan yćh. Sprawa bę­
dzie kontynuowana na kolejnym 
posiedzeniu.

Następnie omawiany był pro­
jekt zmian i uzupełnień do re­
gulaminu Rady Najwyższej.

Parlament omówił kandydatu­
ry członków Prezydium Rady 
Najwyższej RL. Postanowiono 
przeprowadzić w tej sprawie 
tajne głosowanie na posiedzeniu 
10 października.

•ELTA
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Oziminami zasiano. 414,8 tys. 
hektara, czyli 91 proc. przezna­
czonego pod nie areału. Spóź­
niają się z siewem ozimin rejo­
ny szylalski (66 proc.), mażei- 
kiajski (67 proc.), kretyndzki (70 
proc.).

Wyrwano 90,8 proc. lnu, wy­
kopano 92 proc. ziemniaków, 57 
Ptoc. warzyw, 38 proc. buraków 
cukrowych. W  rejonie kretyndz- 
kim nie skopano jeszcze 39 
proc., w plungeskim — 25 proc., 
w mażeikiajskim — 20 proc. za­
sadzonego obszaru ziemniaków.

Zaorano zaledwie 49 proc. gle­
by.

(ELTA)

Przemówienie W. Landsbergisa w Blackpool
W ojska sowieckie jak  najszyb­

ciej mają być wycofane z Lit­
wy, ponieważ ich pobyt stanowi 
zagrożenie dla ludzi i dalsze ła­
manie międzynarodowego pra­
wa, oświadczył przewodniczący 
Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej W . Landsbergis w 
swym przemówieniu 8 paździer­
nika na dorocznej odbywającej 
się tu konferencji konserwaty­
stów W ielkiej Brytanii. Zazna­
czył on, że Związek Sowiecki 
chce uprawomocnić stacjonowa­
nie swych sił zbrojnych w  repu­
blice i zamierza „przystosować" 
układ między Związkiem Sowie­
ckim a  Ameryką o redukcji ra­
kiet krótkiego i średniego za­
sięgu do zmienionych warunków 
w ten sposób, aby Litwa była

tym krajem, na którego teryto­
rium rozlokowano tę broń ZSRR. 
Nie zgodzimy się z tym, pod­
kreślił W. Landsbergis. „Amery­
kańscy inspektorzy powinni 
sprawdzić, czy nie zostały te  ra­
kiety wycofane gdzieś na tery­
torium ZSRR — zaznaczył szef 
parlamentu Litwy - ~ ł  dokonać 
takiejż rewizji na U.taje, gdzie 
być może rakiet tych już nie 
ma"i>

W. Landsbergis zaznaczył, że 
wycofanie Sił Zbrojnych ZSRR z 
Litwy ważne jest -również z  te­
go powodu, iż może być podję­
ta jeszcze jedna próba, tym ra­
zem pomyślniejszego zamachu 
stanu w Związku Sowieckim, 
poniew aż. istnieją jeszcze nie­
które stare struktury.

Odpowiadając na pytania 
dziennikarzy powiedział on, że 
Rada Państw Bałtyckich zamie­
rza dążyć do tego, aby wojska 
sowieckie wycofane zostały- ze 
stolic Litwy, Łotwy i Estonii do 
1 grudnia br.

Goszcząc w Wielkiej Brytanii 
na zaproszenie Partii Konserwa­
tystów tego kraju szef parlamen­
tu litewskiego spotkał się z 
premierem Wielkiej Brytanii 
Johnem • Majorem, ministrem 
spraw zagranicznych Dougla­
sem Hurdem, byłym szefem rzą­
du M argaret Thatcher, niektóry­
mi członkami parlamentu i ga­
binetu ministrów, przedsię­
biorcami, przedstawicielami spo­
łeczności litewskiej.

(ELTA) .

Litwa—150 członkiem MOP
GENEWA (Reuter—ELTA). Lit­

wa została 150 członkiem Mię­
dzynarodowej Organizacji Pra­
cy (MOP). Premier Litwy Gedi- 
' mi nas W agnorius przekazał ofi­

cjalny list dyrektorowi gene­
ralnemu MOP Michelowi Han- 
senne‘owi, że jego kraj zobo­
wiązuje Się przestrzegać statutu 
tej organizacji;

MOP opracowuję konwencje 
oraz zalecenia w  kwestiach pra­
cy. Ich celem 'jest zakaz przy­
musowej pracy, ochrona pracy 
kobiet i młodzieży itp. Po raty­
fikacji obowiązują one wszy­
stkie państwa.

Nowe

kontakty
PODPISANO KOLEJNĄ UMOWĘ

Mimo pewnych niedomówień, 
różnić poglądów, a nawet roz­
bieżności w działalności niektó­
rych polityków, kontakty po­
między Litwą i Polską wyraźnie 
się zacieśniają, nabierają no­
wych barw, stają się realnością. 
Nie przebrzmiały jeszcze I Mię­
dzynarodowe Targi „Polish Bu­
siness 91“, a już 8 października 
.br. doszło do nowych rzeczo­
wych kontaktów z Polską.

Rozmowy wstępne obu stron 
odbyły się 20 września br., któ­
re dziś zaowocowały podpisa­
niem konkretnej umowy. Ze 
strony polskiej umowę podpisali 
zastępca prezydenta Krajowej 
Izby Cospódarczej > pan Marek 
Grądzki, ze strony litewskiej — , 
prezes Litewskiej Izby Handlo- 
wo-Przemysłowej Jonas Powilai- 
ffsf

Po dokonaniu sakramentalne­
go aktu podpisania umowy, zeb­
rani tam dziennikarze zwrócili 
się z pytaniami, co konkretnie 
kryje się za tą umową, jaka bę­
dzie korzyść dla obu stron.
■J—  Przed tygodniem gościliś­

my w Gdańsku — mówi prezes 
Litewskiej Izby Handlowo-Prze- 
mysłowej Jonas Powilaitis. Oma­
wialiśmy wstępnie możliwości i 
realia naszej współpracy. W  sty­
czniu 1992 roku planujemy ut­
worzenie wspólnej Bałtyckiej 
Izby Handlowej. Dziś podpisaliś­
my umowę pomiędzy Polską a 
Litwą. Podstawowym celem 
obu Izb jest udzielenie maksy­
malnej pomocy i wsparcia rze­
mieślnikom. Chodzi przede 
wszystkim o utworzenie solidne­
go banku informacji co do sytua­

cji handlowej i gospodarczej na 
rynkach, a także regulacji gieł­
dy pracy (zmiana profilu moral­
nie przestarzałych firm/ organiza­
cja kursów przekwalifikowania 
specjalistów).

Jeśli chodzi o  stronę polską, 
to ma już ona pewne osiągnię­
cia nie tylko na skalę europej­
ską.

— Podpisaliśmy już szereg 
owocnych umów z krajami Ame­
ryki, Filipinami, Singapurem. 
Podpisaliśmy także umowę z Uk­
rainą powiedział dyrek tor
generalny Izby Marek Kłoczko. 
— Umowa z Litwą jest jedną z 
wielu. Jesteśmy przekonani, że 
współpraca ułoży nam się owo­
cnie. Izby gospodarcze mogą po­
woływać i tworzyć banki, fun­
dacje, spółki itp. Słowem, wszy­
stko żależy od nas — dodał pan 
Kłoczko.

Na pytanie dziennikarzy, co 
może przeszkodzić tej współ­
pracy, obie strony jednogłośnie 
powiedziały — granica.

Jeśli chcemy podźwignąć na­
szą gospodarkę, biznes powinien

mieć zielone światło — j oddziel­
ne, specjalne przejście granicz­
ne, bez kilometrowych kolejek i 
innych granicznych utrudnień. 
Żaden szanujący się biznesmen 
nie będzie tygodniami sypiał w 
samochodzie, gdy jego towar 
tymczasem traci wartość hand­
lową lub po prostu gnije. Sy­
tuacja, jaka jest aktualnie na 
granicy, nie będzie sprzyjała 
owocnej współpracy między fir­
mami. Rozwinie to jeszcze bar­
dziej spekulację towarami wątpli­
wego pochodzenia i jakości, 
wzbogacania się nie państwa, 
lecz poszczególnych spryciarzy.

Jak więc widzimy, do współ­
pracy nie wystarczy dobrych 
chęci ludzi interesu. Potrzebne 
są z pewnością jeszcze odpowie­
dnie kroki ze strony rządu.

Ju l i t ta  TRYK

NA ZDJĘCIU: podczas podpi­
sania umowy.

Fot. W. Charin

Ściśle przestrzegać ustaw
Biuro prasowe rządu zostało waniu budynków KGB, 

upoważnione do oświadczenia, że (KPZR) oraz należących do 
organy władz lokalnych niektó- stytucji wojskowych ZSRR. 
rych miast i rejonów Litwy do­
puszczają się samowoli w zafmo-

Rząd prosi rady i zarządy re-> 
jonów, aby podczas przejmowa­

n ia  pom ieszczeń  p rze strzeg a ły  
u s taw  R ep ub lik i L itew sk ie j, p il­
n ie  o p u śc iły  bezp raw n ie  za ję te  
b u d y n k i. W  p rzec iw nym  bo­
w iem  raz ie  rząd  będz ie  zmuszo­
n y  zw róc ić  się  d o  P ro k u ra tu ry  
G en era ln e j.

B iuro  p ra so w e  rz ą a u
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Kompromisowa deklaracja polsko-litewska
' i .

(Obsługa własną). Treść dekla- 
-racjł polsko - litewskiej, powo­
łanie ambasad, umowa konsular­
na i graniczna — to główne te­
maty rozmowy między dyrekto­
rami departam entów konsular- 

. nych Polski i Litwy Jacka Czapu- 
towicza i Linasa Kuczinskasa.

„Obie strony poszły na kom ­
promis w zapisie poszczególnych 
punktów deklaracji, zwłaszcza je ­
śli chodzi o spraw ę m niejszości , 
narodow ych" —  powiedział dzie­
nnikarzom  Jacek  Czaputowićz.

Stwierdził, że Pólska i Litwa 
zobowiązały się kierow ać norm a­
mi europejskim i- w  kw estiach 
mniejszości, zapewnić zaspokoje­
nie potrzeb  językow ych, ku ltu ra l­
n y ch , relig ijnych  i oświatow ych. 
Zapewniono możliwość . edukacji 
w języku ojczystym  na wszyst­
kich szczeblach nauczania i stw o­
rzono gw arancję  niedyskrym ino- 
w ania m niejszości w  życiu polity­
cznym oraz możliwości ko n tak ­

t ó w  z drugim  krajem .
Kom promisowy zapis dotyczy

Rozmowy sąsiadów
Rozmowa z Lin asem  KUCZINSKASHM, dyrek to rem  departam entu  

konsularnego w  M inisterstw ie Spraw  Zagranicznych 
Republiki Litew skiej

„KURIER WILEŃSKI'1: Celem
kolejnego spotkania obu delegacji 
było przygotowanie treści w spól­
nej deklaracji o  stosunkach wza- 
jem nych w  dziedzinie politycznej 
między Litwą 1 Polską. N egocja­
cje  odbywały się bardzo trudno. 
Prosiłbym pana, aby  nazw ał pan 
sporne kw estie 1 opowiedział, jak 
osiągano consensus.

L. KUCZINSKAS: N iełatw o by­
ło jak  dla mnie, tak  i dla mego 
szanownego kolegi, dyrektora 
Czaputowicza. Pozycja Polski by ­
ła od początku, powiedziałbym, 
bardzo nieelastyczna. W ydaje  mi 
się, że negocjacje obciążał cień 
dezinform acji. Polska strona n ie ­
zupełnie dobrze była informowa­
na o sytuacji w  Litwie i ńa  W i­
leńszczyźnie. W ydaje^ się, że i.- za 
granicą ta  inform acja rozpowsze­
chniała się...

„KURIER WILEŃSKI” : A  lite­
wska strona?

L. KUCZINSKAS: N ie zawsze 
m iała pełną inform ację, choć u- 
ważamy, że byliśm y lepiej infor­
mowani chociażby dlatego, że tu  
na Litwie mieszkam y i w ięcej 
mamy kontaktów. Byli widocznie 
i tacy  ludzie, którzy  nie są zain­
teresowani w dobrych stosunkach 
litewsko - polskich ■—  ja k  ze 
strony Polski, tak  i Litwy. Ich 
działalność przeszkadzała tym  roz­
mowom. Uważaliśmy, że im- lep­

sze będą stosunki m iędzy naszy­
mi k rajam i, tym  lepsza będzie 
sy tuacja  m niejszości polskiej na 
L itw ie i m niejszości litew skiej w  
Polsce.

Podczas .ubiegłego spotkania 
pozycja Polski była nieelastycz­
na i nie  udało  nam  się dojść do 
porozum ienia. A le rozm ów n ie  
przerw aliśm y, ja k  ktoś próbow ał 
tw ierdzić. Odłożyliśm y je . Polska 
delegacja  zaprosiła nas do Pols­
ki na trzecią  rundę rozm ów.

Zauważyłem , że w  Polsce og­
rom ną uw agę i znaczenie udzie­
lano rozmowom^ Ich w ynik i m ają 
w ielkie znaczenie dla sy tuac ji w 
Europie Północno - W schodniej. 
S trona litew ska i polska czyniły  
w ielkie w ysiłki, aby  pom yślnie 
zakończyć rozm owy.

Dopom ógł tem u list przew odni­
czącego Rady Najw yższej Repub­
liki: Litew skiej szanow nego W y- 
tau tasa  Landsbergisa do ~ prezy­
d enta  Rzeczypospolitej Polskiej 
p ana Lecha W ałęsy . Rozjaśnił on 
atm osferę rozmów.

„KURIER WILEŃSKI11: J a k a
jest treść  tego  listp?

L. KUCZINSKAS: Przew odni­
czący zauważył w  liście, że wszy­
s tk ie  nieporozum ienia w ynikły 
dlatego, że na Litw ie zostały  roz­
w iązane rad y  sam orządów  rejo ­
nów w ileńskiego o raz  solecznic- 
k iego  i wyznaczeni pełnom ocnicy

kwestii obywatelstwa* Ponieważ 
Litw a jes t w  trakc ie  tw orzenia 
regu lacji praw nych, zapisano, że 
spraw a ta  zostanie rozwiązana 
zgodnie z normam i m iędzynaro­
dowymi.

O bie s trony zapew niły praw o 
do ubiegania się o  do tacje  i po ­
m oc publiczną dla m niejszości, a 
także do w ym iany specjalistów  w 
dziedzinie ku ltu ry , nauki i oświa­
ty . Z godnie z ustaleniam i KBWE 
rozw iązana zostanie kw estia uży­
w ania  przez członków  m niejszoś-

rządu, aby  k ierow ać tym i jedno­
stkam i. Przew odniczący zaznaczył, 
że działania te  były  sk ierow ane 
n ie  przeciw ko polskiej m niejszo­
ści, a le  przeciw ko p o k o m u n is ty ­
cznym  działaczom  w  tych  sam o­
rządach. W  Polsce zostało z za­
dow oleniem  odebrane  stw ierdze­
n ie  Landsbergisa, że je s t  zdania, 
iż polska m niejszość na Litw ie 
n ie  jest nastaw iona ani prokom u- 
nistycznie, an i je s t  skorum pow a­
na i że nie  chciano pogorszyć jej 
sy tuac ji.

Nasze wywiady
„KURIER WILEŃSKI**: K ierow­

n ik  d e legacji polskiej na  rozm o­
w y Ja ce k  C zaputow ićz pow ie­
dział, że polskie MSZ określiło  
g ran ice kom prom isu w  obronie 
p raw  polskiej m niejszości na 
Litwie.

L. KUCZINSKAS: W  pierw szym  
p ro jek c ie  proponow anym  przez 
s tronę  polską było  przedłożone, 
a by  rząd  L itw y jednostronn ie  zo­
bow iązał się, n a  przykład , nie  
zm ieniać podziału adm in istracy j­
nego, zapew nić p isow nię pols­
k ich  nazw isk  i ty m  podobne. M y­
śm y uzgodnili, po pierw sze, że 
w szystkie sp raw y  rozw iązyw ać 
będziem y na podstaw ie norm  

m iędzynarodow ych, przew ażnie na 
g runcie  dokum entu  procesu  helsi­
ńskiego. -fi d rug ie  ’—  w szystkie 
sp raw y  będziem y rozw iązyw ać na 
zasadzie p ary te tu . Oznacza, to , że 
p raw a i  możliwości, k tó re  będą 
do dyspozycji Polaków  na Lit-

ci im ion i nazwisk w  brzmieniu 
pisowni języka ojczystego.

W  deklaracji znalazło się tak­
że sform ułow anie, że s trony ocze­
k u ją , iż członkow ie obydwu I 
mniejszości narodow ych pozo- f 
staną lojalnym i obywatelam i i 
państw , w  -których mieszkają?

Sprawa podpisania deklaracji • 
je s t ju ż  ty lko  kw estią techniczną 
— "pow iedział Czaputowićz. — . 
„ In tencją  m inistra Skubiszew­
skiego jest, aby  nastąpiło  to 
w krótce". Dodał, że praw dopodo­
bnie  dojdzie do tego  w  ciągu 
m iesiąca w  W iln ie. »

Kuczinskas przekazał prezy­
dentow i W ałęsie  lis t  od W ytau-

wie, pow inny być przedstaw ione 
i dla Litw inów w Polsce.

„KURIER WILEŃSKI**: Pytanie 
w prost: czy w obec tego  będą 
rozparcelow ane rejony  pod wileń­
sk ie  czy n ie  będą? I  kolejne: czy 
polskie nazw iska na Litwie będą 
zapisyw ane w  w ersji oryginalnej?

L. KUCZINSKAS: Nazwiska Po­
laków  będą zapisyw ane tak , jak 
tego  w ym agają  regu ły  języka 
polskiego. Nazw iska Litw inów w 
Polsce będą zapisyw ane według 
reguł pisow ni litew skiej. Jeżeli 
chodzi o  podział adm inistracyjny 
reg ionu, to  je s t nie w  naszej ko­
m petencji, a le  parlam entu. Nic 
nie będziem y m ogli poradzić, je­
żeli p arlam en t postanow i tak  lub 
inaczej. Jednakże  zobowiązaliśmy 
się, że jeżeli pow staną nieporo­
zum ienia, albo jeżeli polska 
m niejszość narodow a na Litwie 
będzie uw ażała, iż j e j  p raw a są 
naruszane —  w szystko będzie 
rozw iązyw ane na podstaw ie mię­
dzynarodow ych norm  praw nych.

„KURIER WILEŃSKI**: Strona 
polska obstaw ała, żeby te  zagad­
nienia były  uregulow ane w pod­
staw ow ej m iędzypaństw ow e/ de­
k larac ji, a  n ie  w  osobnej dekla­
rac ji t rak tu jące j o  sta tusie  m niej­
szości narodow ych, jak  to  propo­
now ała Litwa.

9 j  L. KUCZINSKAS: Będą one z a - . 
w arte  w  piolitycznej deklaracji o 
stosunkach m iędzypaństwow ych, 

i k tó re  podpiszą w idocznie jeszcze 
w  tym  m iesiącu m inistrowie 
sp raw  zagranicznych Polski i Lit­
wy. panow ie Skubiszew ski i Sau. 
dargas. Uważam y, że szczegóło­
w e sp raw y  m ogą być zaw arte w 
oddzielnym  trak tac ie  poświęco­
nym  m niejszościom  narodow ym ,:

taaa L - 

noch

rtw

r£ V d « n t

l i i

S-6
lJ°e i«2bv 
PoUkr

*NN
n >stro\vie

S S S f■.Kum!* K i i
s łu ch y

S s U lssttSM
..WJIffiK

nie myili p J s B
jesteśm y

> dalej 
U lojalnyna o b j ,S f  

się ,
ne P™ * i C O S  

a  n ro n

l i p
W i l e t e o ^ l  

ku, mają prawo i  J
obywatelstwa be g §
lemów Q, kt4 " *  
in ie i I m ieszkali2L 
3 listopada IM f  
muszą źadecydmnf, .  
praw o stać się objiM 
3 listopada Ą oioh, 
zrealizować. Porafe 
ju ż  teraz [fcdjęt

la
Józef SZ0SI.ua

2. Propozycje pojednania, współpracy 
i sojuszu

Należy rozważyć celowość po­
wołania odrębnej fundacji odbu­
dowy na Litwie, Białorusi i U k­
rainie bezcennych zabytków a r­
chitektonicznych, często klasy 
zerowej, świadczących dobitnie
0 przynależności tych k rajów  do 
Europy.

Litwini powinni wrócić do 
tradycji W szechnicy Batorowej, 
liczącej, obecnie ponad 400 lat i 
oprzeć Uniwersytet W ileński na 
trzech zasadach integralnego hu­
manizmu: personalizmie, plura­
lizmie i uniwersalizmie, pam ięta: 
jąc, że kultura, a w ięc takie im- 
ponderabilia jak  praw da, dobro
1 piękno są nieinstrum entalne, 
ponadpolityczne.

Ogólnoświatową specyfiką 
Uniwersytetu W ileńskiego powin­
no być, moim zdaniem, kształto­
wanie również twórców kultury  
pogranicza. Ogólnopolski Klub 
Miłośników Litwy w  kwietniu 
1991 r . zaproponował rektorowi 
Uniwersytetu W ileńskiego prof. 
Rolandasowi' Pawilionisowi po­
wołanie p rzy  Uniwersytecie W i­
leńskim Instytutu Kultury Pogra­
nicza, a w W arszawie utworze­
nie międzynarodowej fundacji 
Kultury Pogranicza. W  m aju br. 
rektor Uniwersytetu W arszaw­
skiego prof. Andrzej K. W róble­
wski w  piśmie do rektora Uni- 
wereytetu W ileńskiego poparł 
tę koncepcję. W  ciągu czerwca 
br. Zespół Inicjatywny pod prze­
wodnictwem prof. Juliusza Bar­
dacha opracował wstępne zało­
żenia zadań i metod pracy 8 za­
kładów badawczych, które mo­
głyby wchodzić w skład Instytu­
tu  Kultury Pogranicza. Rektor

U niw ersytetu W ileńskiego  w 
swym  piśm ie skierow anym  w 
odpowiedzi do rek to ra  U niw ersy­
tetu  W arszaw skiego i do Ogól­
nopolskiego K lubu M iłośników  
Litw y zakom unikow ał o  w łasnej 
inicjatyw ie U niw ersytetu W ileń­
skiego idącej w  tym  sam ym  k ie ­
runku, a  m ianowicie :o pow oła­
n iu na tym  uniw ersytecie Cen­
trum  Polonistyki. Ponadto zapro­
ponował do rozpatrzenia ideę 
stałego sem inarium  wileńsjco- 
w ars^awskiego. „Celem  sem ina­
r iu m — jak czytam y w  tym  pi£r 
m ię,.— może być; dyskusja, urzą­
dzana po kolei.' w  W iln ie  i w 
W arszaw ie na tem at dziedzictwa 
naszych kultur, aktualności obe­
cnych i przyszłych więzi naszych 
państw  w  różnych dziedzinach 
życia społeczeństwa. Do dysku­
sji organizatorzy m ają zaprosić 
uniwersyteckich wykładowców 
i naukowców o różnym  zakresie 
kompetencji^. a .także —  co się 
zdaje osobliwie ważne — studen­
tów. W  m iarę możliwości anga­
żowaliby on i' przedstawicieli 
stowarzyszeń działających poza 
uniw ersytetam i".

W  sierpniu br. m inister kultu­
ry 1 oświaty Republiki Litew­
s k ie j , Darius Kuolys zapropono­
wał Ogólnopolskiemu Klubowi 
Miłośników Litwy powołanie w  
W ilnie niezależnego od Uniwer­
sytetu - W ileńskiego, samodziel­
nego Instytutu Kultury Pograni­
cza, lecz pod inną nazwą: In­
stytutu Kultur Narodowych w Re­
publice Litewskiej.

W  dniu 12 października br. w 
W ilnie na  zaproszenie ministra 
D. Kuolysa ma się odbyć spotka­

n ie  ekspertów  polskich z  eks­
pertam i litew skim i dla przedy­
skutow ania obu koncepcji —  pol­
skiej i litew skiej — celem  osią­
gnięcia  consensusu.

'O b ie  m iędzynarodow e funda- 
c je r Fundacja  Pom ocy Ekono­
micznej Polakom  na W schodzie 
o raz Fundacja  K ultury  Pograni­
cza m ogą się stać  skutecznym i 
narzędziam i stopniow ego prze­
kształcania atm osfery konfron­
tac ji m iędzy ‘ Polakami litew ­
skim i a Litw inam i w  atm osferę 
solidarnej w spółpracy organicz­
nej, k tó rej perspektyw icznym  
celęm  ma być form owanie na 
Litw ie norm alnego, zdrowego 
społeczeństwa, opartego  na ro­
dzinie w iernej praw u natu ralne­
m u pod hasłem , k tó re  w idniało 
na transparencie  podczas spotka­
nia Litw inów i Polaków z papie­
żem Jan em  Pawłem II w  Łomży 
w  dniach 4 i  5 czerw ca br. o 
treści następującej: „Litwa , i
Polska w chrześcijańskiej Euro- 
p ie". '

Głównym źródłem  niestabilnoś­
ci- stosunków pomiędzy Polaka- 
mi litewskim i i Litwinami jest 
wciąż - nieuregulow ana sytuac ja 
polityczna i prawno-państwowa 
L itw y,v_Jej niepodległość jest 
in  sta tu  nascendi. Są jeszcze za­
pewne poszczególni ludzie, a 
nawet środowiska, które  liczą na 
pow rót władzy radzieckiej na 
Litwę. Podstawą do nadziei, że 
nie wróci, jest rozpoczynający 
s ię proces demokratyzacji Rosji. 
Od tego właśnie zależy bardzo 
wiele. W olność Litwy, podob­
nie jak i wolność Polski, jest 
niemożliwa bez wolności Rosji, 
N ie może natomiast ukształtować

się Zjednoczona Europa bez wol­
nej Polski, Litwy, Łotwy, Esto­
nii. Białorusi, U krainy  i bez wol­
nej, dem okratycznej Rosji.

Pisałem  n in iejszy  referat w 
końcu lipca br. nie  przypuszcza­
jąc , że dzień  23 sierpnia br., 
ko lejna rocznica haniebnego 
trak ta tu  Ribbentrop— Mołotow
stan ie  się pierw szym  dniem  wol­
ności Litw y od okupacji radzie­
ckiej. N astąpiło  w ięc gwałtow­
n e przyśpieszenie procesu kształ­
tow ania się państw ow ej nie­
podległości Litwy. W ypadki te 
potw ierdziły  w  pełni mój po­
g ląd  n a  tem at w zajem nej zależ­
ności wolności Litwy i wolności 
Rosji. To Borys Je lcyn  pierwszy 
uznał w  im ieniu Rosji niepodle­
głość trzech państw  bałtyckich.

Przełom em  psychologicznym 
w  stosunkach pom iędzy Polaka­
mi na Litw ie a Litwinami może 
s tać  się  pielgrzym ka papieża 
Ja n a  Pawła II na  Litwę. Przy­
gotowaniem  do te j pielgrzymki 
było spotkanie papieża z Litwi­
nami w  Łomży na początku czer­
w ca br. oraz światow e spotkanie 
młodzieży z papieżem  na Jasnej 
Górze w  połowie sierpnia 'br., 
k iedy  to  M łoda Europa zaczęła 
oddychać dwoma płucam i — nie 
tylko zachodnim ,' lecz także 
wschodnim. Kilka tysięcy mło­
dzieży polskiej i litewskiej przy­
jechało wówczas z Litw y do 
Częstochowy.

Z in icjatyw y Ogólnopolskie­
go Klubu M iłośników Litwy w 
m aju br. nawiązane zostały kon­
tak ty  przedstawicieli kilku orga­
nizacji katolickich z Polski z 
przedstawicielami kilku organi­
zacji katolickich z Litwy.

Dyplomacja RP powinna udzie­
lać skutecznej pomocy polity­
cznej na rzecz przyśpieszenia 
trudnego procesu przechodzenia 
Litwy, Łotwy i Estonii od nie­
podległości nominalnej do real­
nej, uwieńczonej powszechnym 
uznaniem rządów państw  bał­
tyckich i nawiązaniem z nimi

normalnych stasmłn j 
matycznych.
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„G dy prted sbścmM  
Litw a przez 
ro dz iny  chneśaj®* 
d ów  Europy, naród m  
d o tąd  bliski nam^J]

szym  także pod
o r a z  H
D z is ia j wszyscy® 

t o  d a re m  i
ż e j ,  albow iem  p i * £ j
L itw ie  u s t r z e c ^
(niem ieckiego^^
oprzeć się 
stawiu.
nieporoz™®1* Ą
« S*3zapommeliioy 
nadal Uczy
jedna 1
Swiętego j ^ > 1  
O T P d ft r a d a n ; ,^

s z a c u n e k  A

cnej, IglśŁa, 
przez oPJJJS

okaże naffl ^

nsgjE ||
mówienie,

Polska

całej
razem * |
WtochanM r

(D oko*^*



I L E N S K I” 10 października 1091 r. str. 3

SUMB—
PgiP

■  t  w Pałacu  K u l-I IKsŁi ŝtowanys«",a 
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Priorytetowa część 
reformy gospodarczej

 W  ciągu ostatniego kwartału
br. ma być sprywatyzowana 

piąta część mienia przedsiębiorstw 
państwowych, znajdujących się 
w gestii władz wykonawczych 
miast i rejonów. ■ Zamierza się 
więc go sprzedać za blisko 5 mld 
rubli. Sukces reformy gospodar­
czej bez inwestycji zagranicz­
nych do gospodarki Litwy jest 
trudny do wyobrażenia, a zanim 
aie sprywatyzujemy znacznej 
części mienia państwowego i nie 
przejdziemy do cen wolnorynko­
wych, inwestorzy zagraniczni 
wątpliwe czy potraktują Litwę 
jako poważnego partnera. Pre­
mier G. W agnorius uprzedził, że 
firmy zagraniczne i banki w  tym 
przypadku mogą dążyć do akty­
wniejszej współpracy z partnera­
mi w Rosji i innych republikach 
ZSRR pozostawiając Litwę, za- 
ijówno jak  i państwa bałtyckie, 
w cieniu Swych interesów.

Niestety, wrześniowa prak­
tyka wykazała, iż dotychczas nie 
tyle prywatyzowaliśmy, ile repe- 
towaliśmy —- powiedział w roz-

. wiceminister gospodarki Antanas 
Mer czai tis. _— Zarówno komisja 
ds. prywatyzacji, jak  i inne słu­
żby w miastach i rejonach po­
winny mocno się uwinąć, aby do 
końca roku wcielić w życie po­
wyższy program. Przesłanki są. 
Mieszkańcy na swych kontach 
inwestycyjnych mają już ponad 
8 mld jednorazowych wypłat pa­
ństwowych i kompensat. Chcąc 
jednak otrzymać zaświadczenia o 
jednorazowych wypłatach państ­
wowych i otwarciu kont inwesty­
cyjnych, ludzie muszą • jeszcze 
tracić sporo czasii. Otóż, przycho­
dzi petent po takie zaświadcze­
nie i widzi ogłoszenie, ze nieco­
dziennie są one wydawane. W  
banku też są ustalone dni obsłu­
gi takich interesantów, znów 
kolejki.

Są też inne usterki organiza­
cyjne. Po odwiedzeniu urzędu, w 
którym ma się znajdować służ­
ba prywatyzacji (najczyściej w 
budynkach samorządów),"'-ludzie 
nie znajdują nawet w3kazówki 
na tablicy ogłoszeń, gdzie są te

Inf. wł. mowie z korespondentem ELTA służby. A propos, nie wszędzie

same służby prywatyzacyjne sko­
mpletowane zostały w odpowied­
ni sposób — drugorzędne stano­
wiska znaj mu ją  w nich pracow­
nicy samorządów. Inni mają tyl- ■ 
ko pół etatu. Są przykłady, gdy 
służbom prywatyzacji zleca się 
też uboczne prace. Świadczy to® 
o tym, że tu i ówdzie powstaje 
nieodpowiedni stosunek do or­
ganizowania prywatyzacji. A jes® 
to jedno z priorytetowych zadań 
państwowych.

Nie zawsze jesteśmy dostate­
cznie przezorni w wyborze obie­
któw- prywatyzacji. W e wrześ­
niu zaoferowano do prywatyzacji 
sporo -sprzętu obliczeniowego. 
Jest on bardzo drogi i nie wszy­
stkim przydatny w  prywatnym 
interesie, toteż nie został sprze­
dany. Zdarza się, że zgłoszone 
do prywatyzacji obiekty z cza­
sem są wycofywane, gdy się.o- 
każe, że pretendują na nie byli 
właściciele. W  wielu miejscowo­
ściach . proponowano prywatyzo­
wać fryzjemie, * inne placówki u- 
sługowe... bez pomieszczeń. Po­
myślmy, komu są potrzebne, po. 
wiedzmy, brzytwa czy suszarka 
do włosów, jeśli brak lokalu do 
otwarćia własnej fryzjęmi.
. Chcąc przyśpieszyć prywatyza­

c ję , .  przede wszystkim nie powin­
niśmy powtarzać takich błędów.

Po wtóre ogłaszać o wiele 
więcej prywatyzowanych obiek­
tów: oferujmy do nabycia przed­

siębiorstwa usługowe, handlowe, 
agrochemiczne, transportowe, 
drukarnie, kina, przedsiębiorstwa 

j obsługi transportu, niektóre pla­
cówki lecznicze, a w razie po­
trzeby uzgadniajmy tę sprawę 
z odpowiednimi ministerstwami, 
Centralną Komisją ds. Prywatyza­

c j i .  Nie w jednym rejonie są 
filie byłych przedsiębiorstw 
związkowych, które tak bardzo 
należy sprywatyzować, jeśli, nie 
poprzez aukcje, to zorganizowa­
ne rozpisanie akćji. Należy jed^ 
nak wyjaśnić poprzednio statut 
prawny tych-filii, wielkość mie­
nia.

Prywatyzacja mienia państwo­
wego jest procesem bardzo zło­
żonym. Należy doskonalić nie­
które założenia prywatyzacji, 
musimy zadecydować o sprzeda­
ży czy cenie też o ziemi, na 
której stoi sprzedawany dom czy 
inny budynek.* Te oraz inne kwe­
stie zostaną rozstrzygnięte.

Istotnym niedociągnięciem 
jest brak informacji, dobrej re­
klamy. Mamy wiele gazet. Zało­
życielami. niektórych z nich są sa­
morządy, mamy telewizję repu­
blikańską i lokalną. Zdawałoby 
się, iż cała Litwa mogłaby wie­
dzieć, co, gdzie >izza ile się 
sprzedaje. Reklamy i jawności 
dziś właśnie najbardziej brak.

Jonas BAGDANSKIS, 
kor. ELTA
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PAŃSTWOWE 
SĄ NIEEFEKTYWNE?

Dlatego, że w  takich przedsię- 
b5OTŚtwach podstawowym celem 
dz’ałania jest wzrost płac. Mak­
symalizacją wynagrodzeń są za­
interesowani nie tylko robotni­
cy, urzędnicy i związki zawodo­
we,. ale również samorząd i dy­
rektor. Dawniej w  systemie na­
kazowo - rozdzielczym zaporą 
dla nadmiernego, ekonomicznie 
nieuzasadnionego wzrostu płac 
miały być jednostki nadrzędne i 
wskaźniki planu centralnego. 
Praktyka jednak dowiodła. że 
administracja gospodarcza jed­
nostek nadrzędnych w  starciu ze 

zjednoczonymi siłami załóg, 
związków i’ dyrekcji, koniec 
końców zawsze przeżywała.

W  latach 80 hamulce. admini­
stracyjne zastąpioho ekonomi­
cznymi wpłatami na fundusz 
aktywizacji zawodowej i podat­
ku od ponad normatywnych 
wynagrodzeń. Jednak skoncen­
trowany wysiłek robotników, n- 

i rzędników, aktywu związkowego, 
samorządowego, partyjnego i 
kadry kierowniczej, zawsze poz­
walały znaleźć sposób na pod­
niesienie płac. Więc płace ros­
ły, nawet jeśli malała produkc­
ja, wydajność, jakość.

A co to są płace?
W  ekonomice płace są przede 

wszystkim pozycją kosztów. Łat­
wo więc zrozumieć, że gospodar­
ka, w której wszyscy są zainte- . 
resowani maksymalizacją jed­
nej bardzo ważnej pozycji ko­
sztów, musi być nieefektywna i  
w końcu się załamać. To i tak 
cud. że ta cała gospodarka tak 
długo się trzymała.

{DLACZEGO
PRZEDSIĘBIORSTWA

PRYWATNE 
SĄ EFEKTYWNIEJSZE?

_ Dlatego, że w takich przedsię­
biorstwach, funkcjonujących w 
systemie gospodarki rynkowej 
płace' są optymalne, albowiem 
decydują o ich poziomie siły bę- 

I  dące w równowadze. Z jednej 
strony, występują pracobiorcy i 
związkowcy, tak jak wszędzie 
zainteresowani maksymalnymi 
płacami. Z drugiej strony jest 
prywatny przedsiębiorca lub 
akcjonariusze, którzy są zainte­
resowani maksymalnym ‘ zys­
kiem. a tym samym minimaliza­
cją kosztów, w tym również 
płac. Rezultatem takiego konflik­
tu Interesów jest dochodzenie

do płac optymalnych, czyli ta ­
kich, na jakie godża s :ę  ̂obie 
strony. To znaczy, że prywatny 
przedsiębiorca godzi się płacić 
więcej niż minimum, ale tylko 
tyle, żeby mieć spokój i żeby nie 
było strajków. . Pracownicy 
zaś. hamują swe apetyty pła­
cowe na tyle. żeby pracoda­
wca, nie splajtował.

Żeby • ten  mechanizm regulo­
wania płac na optymalnym po­
ziomie' działał bez zarzutu, mu­
si istnieć konkurencja rynkowa 
uniemożliwiająca jednoczesny 
wzrost płac i zysku przez win­
dowanie cen. Chociaż Jńiędzy 
właścicielem a  płacobiorcami ist­
nieje ugoda có do poziomu 
płac, to nie znaczy, źe właści­
ciel przestanie dbać o wzrost 
zysku, a pracownicy o wzrcst 
płac. W ręcz przeciwnie, obie 
strony chcą osiągać jak najwię­
ksze korzyści, ale szybko ; prze­
konują się, że niewiele ósiapnn 
drogą przetargów i wzajemnych 
nacisków, że jedynym sposobem 
jest wypracowanie większego

Okiem polskiego 

dziennikarza

zysku oraz środków na wzrost 
płac. Rezultatem jest ciągłe, sys­
tematyczne dążenie do racjona­
lizacji procesów gospodarczych 
w całym przedsiębiorstwie i na 
każdym stanowisku, wyrażające 
się redukcją innych pozycji ko­
sztów tak, Żttby płace i zyski 
mogły rosnąć, a jednocześnie ce­
ny były stabilne.

Doprowadzenie do wytworze­
nia tego rodzaju mechanizmów 
ekonomicznych jest głównym ce­
lem prywatyzowania przedsię­
biorstw.

Czy możliwe jest wytworzenie 
podobnych mechanizmów w 
przedsiębiorstwie państwowym?

■Pytanie to jest o tyle ważne, 
że prywatyzacja wbrew buńczu­
cznym zapowiedziom niektó­
rych polityków jest procesem 
trudnym i długotrwałym, tak że 
przez najbliższych kilka lat bę­
dzie jeszcze sporo " ,  przedsię­
biorstw państwowych. Na razie 
trzeba zadbać o podniesienie e- 
konomicznej efektywności __ tych 
przedsiębiorstw, bowiem " nie 
wolno tolerować istnienia enklaw 
niskiej efektywności — przedr 
siębiorstw, z których wypływa­
łoby zbyt dużo pieniędzy w oo- 
staci płac, a  zbyt mało towarów. 
Sposób na wzrost efektywności 
przedsiębiorstw państwowych 
podpowiada jedna z zasad eko­
nomicznych obowiązujących w 
przedsiębiorstwach prywatnych, 
w  których" cechą charakterysty­

czną jest dyferencjacja_ (zróżni­
cowanie) źródeł wypłat wynag­
rodzeń.1 — pracobiorcy ' otreymu- 
ją  płace wliczane' do' kosztów, 
właściciele i akcjonariusze otrzy­
mują- dochody wypłacane z zy­
sku.
j '  Czy. można dokonać podobnej 
dyferencjacji wypłat w . przedsię- 

. biorstwie państwowym? Tak* ale 
pod warunkiem, że doprowadzi 
się do podobnego przeciwstawie­
n i  -interesów, tak, jak w przed­
siębiorstwie prywatnym.

Jak to  'zrobić? !
W ydaje się, że iest prosty 

sposób. Wzorem nrżedsiebiors- 
twa prywatnego, załogę należy 
podzielić i jednych zaintereso­
wać maksymalizacja płac zali­
czanych w ciężar kosztów, nato­
miast drugich —  tak jak właści­
cieli i akcjonariuszy — zaintere­
sować wyłącznie maksymalizacją 
zysku. Najłatwiej można to u- 
czynić przez włączenie płac ro­
botników do kosztów wytwarza­
nia, natomiast wynagrodzenia 
pracowników umysłowych, a w 
szczególności kadry kierowniczej 
'i specjalistów ze służb technicz­
nych i ekonomicznych wypłacać 
wyłącznie z zysku. W  ten spo­
sób, w państwowym przedsię­
biorstwie powstanie klasyczna 
sytuacja konfliktowa, podobna 
do istniejącej w zakładach pry­
watnych. Właśnie ten konflikto­
wy układ w  gospodarce jest 
motorem postępu ekonomicznego.

Jeśli kadra kierownicza do­
puści do nadmiernego wzrostu 
płac robotników, to wzrosną 
koszty, obniży się zysk i nie 
starczy na płace dla kierownic­
twa i specjalistów. Wówczas ci 
będa musieli zwolnić się lub za- 
strajkować. Natomiast, jeśli ka­
dra kierownicza ' będzie nad­
miernie hamować płace robotni­
ków, wtedy koszty spddna, zys­
ki i płace kierownictwa wzrosną, 
ale łatwo przewidzieć, że taka 
polityka też zakończy się straj­
kiem robotników. Jednak można 
się spodziewać, że obie strony 
szybko zrozumieją, iż na tvm 
samym wózku jada i tego rodza­
ju przepychanki płacowe wiodą 
d o , strat po obu stronach. Szyb­
ko* dojdą do wniosku, że płace 
trzeba negocjować na opty­
malnym, obopólnie zadowalał a- 
cym poziomie.

Warunkiem niezawodnego fun­
kcjonowania takiego mecha­
nizmu jest istnienie wolnorynko­
wej konkurencji, która uniemożli­
wia wzrost płac zaliczanych w 
koszty, przy jednoczesnym wzro­
ście zysku, dzięki podnoszeniu 
cen. Warto tu podkreślić, że bez 
rynku, sama prywatyzacja też . 
nie da Spodziewanych rezulta­
tów efektywnościowych. Jeżeli* 
nie be*dzie rynku. orvwatnv 
właściciel chętnie. - bez szkody

J dla siebie, może grać rolę dob-4 
iego wujka i płacić , „skolko 

. ugcdno"; mimo to nier będzie 
‘tracił, bo-bezkarnie windowane* 
ceny zapewnią^mu odpowiednie 
zyski.

L . • Decydujące więc znaczenie dla 
.podniesienia efektywności gospo­
darowania ~mą konkurencja ryn­
kowa wymuszająca racjonalność,; 
a nie sama prywatyzacja. Jeśli 
jest rynek, to  również w przed- 
srębiorstwach państwowych możr 
na łatwo wytworzyć mechaniz­
my finansowe podobne do istf 
niejących w przedsiębiorstwach 

.prywatnych.
Czy to- rozwiązanie jest moż­

liwe w  naszej gospodarce? 0 -= 
czywiście,, że tak, ale tylko tam 
i na tyle, na ile będzie istnieć 
rynek, a więc w przedsiębiorst­
wach przemysłu lekkiego, spo­
żywczego i w przedsiębiorstwach 
handlowych. Zachęta do opraco­
wywania i wdrażania zakłado­
wych systemów płacowych opar­
tych na dyferenćjacji źródeł 
płac powinno być zwolnienie 
tych. przedsiębiorstw od podat­
ków od ponadnormatywnego 
wzrostu wynagrodzeń, tak fak 
w zakładach prywatnych. Zróżni­
cowanie źródeł wynagrodzeń nie 
zastąpi prywatyzacji przedsię­
biorstw państwowych, ale nie­
wątpliwie doprowadza do szyb­
kiej poprawy ich gospodarnoś­
ci. Nie stać nas na utrzymywa­
nie przedsiębiorstw, w których 
wszyscy, en bloc dążą do mak­
symalizacji płac, a rząd ma być 
jedynym ich hamulcem.

Jeśli nie wprowadzi się zróż­
nicowanego systemu wynagro­
dzeń, to obawiam się, że aroele 
rządu kierowane do dyrektorów, 
żeby ograniczali apetyty płaco­
we załóg i zostawiali rezerwv 
na późniejsze, trudniejsze czasy 
— będą po prostu rzucaniem 
grochu o ścianę. Podobne c o ­
dzie- dotyczące wzrostu cen tak 
samo w próżnię trafiają. Wy­
mownym przykładem tego' była 
radykalna podwyżka cen bez 
uzasadnienia ekonomicznego po­
przednio w Polsce, a ostatnio —- 
powtórzenie tego pechowego 
kroku na Litwie, co wywołało 
upadek rządu pani Kazimiery 
Prunskiene, Mechanizmy ekono­
miczne działające na zasadach 
sprzężeń zwrotnych, sa daleko 
skuteczniejsze od najbardziej 
żarliwych wezwań.

Bronisław MUSZYŃSKI
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Szkoła: już nie w ieczora w a, 
tylko d la  dorosłych

J u ż  od  k ilk u  la t  w  dziedzi­
n ie  n au czan ia  ś red n ieg o , za­
w odow ego, w yższego  zacho­
dzą c iąg łe  zm iany . J e s t  ich  
ty le , że  tru d n o  s ię  ju ż
w  n ich  p o łap ać . I  o to  k o le j­
na: teg o  la ta  zo sta ły  z re o rg a ­
n izow ane  szk o ły  w ieczorow e. 

N a  ich  m ie jsce  p o w s ta ły  szk o ­
ły  d la  doro sły ch , d o  k tó ry c h  
p rzy jm o w an i s ą  ty lk o  ci,, k tó ­
rzy  uk o ń czy li 18 la t. W  t r y ­
b ie  w y ją tk o w y m  p rzy jm u je  
s ię  te ż  m łodszych, .a le  ty lk o  
z  re k o m e n d a c ją  m ie jsk ic h  i 
re jo n o w y c h  w y d z ia łó w  o św ia ­
ty . W y d z ia ły  o św ia ty  m o g ą  u . 
d z ie lić  p raw a  n ie le tn im  d o  
n au k i w  szk o le  d la  d o ro s ­
ły c h  u w z g lę d n ia jąc  ic h  w y n i­
k i w  szk o le  średfniej (dzien ­
n e j) , o raz  c iężk ą  sy tu a c ję  m a ­
te r ia ln ą . A le  ta k ie  w y ją tk i  
n ie  m a ją  b y ć  z ja w isk iem  n a ­
g m innym .

C o  sp o w o d o w ało  te  zm ia­
ny? P rzed e  w szy stk im  w y n ik i 
e g zam in ó w  m a tu ra ln y c h , k tó ­
re  w y k a z a ły  b a rd z o  n isk i  p o ­
ziom  w iedzy . W  1990— 91 ro ­
k u  szk o ln y m  w  56 szk o łach  
w ieczo ro w y ch  re p u b lik i u czy - 

s ię  3810 a b itu r ie n tó w . N a  
p ie rw sz y  e g z am in  z  ję z y k a  
o jcz y s teg o  s ta w iło  s ię  2276 o- 
sób , czy li 59,7 p ro c ., 40,3 • 
p ro c. n ie  p rzy sz ło  s k ła d a ć  
eg zam in u . S p o śró d  2276 o só b  
302 n ie  z ło ży ło  go , czy li 23,3 
p ro c . L iczby  te  n ie  w y m a g a ją  
k o m en ta rza .

W ię c  w ra z  ze  zm ia n ą  n a z ­
w y  sz k o ły  w ie c zo ro w ej zm ie ­
n ia  s ię  tu  p ro g ra m  n a u c z a n ia . 
O d  b ież ą c e g o  ro k u  sz k o ln e ­
g o  je s t  o n  ta k i  sam , j a k  w  
szk o łach  d z ie n n y c h , a  n ie  
sk ró c o n y , u ła tw io n y , j a k  d o ­
ty ch czas . N a u k a  w  szk o łach  
d la  d o ro sły c h  s ta je  s ię  rzeczą  
d o b ro w o ln ą , p o d e jm u ją  j ą  ty l-  

ci, k tó rz y  n a p ra w d ę  c h c ą  
s ię  u czy ć  i zd o b y ć  w y k sz ta ł­
c e n ie  ś re d n ie . D laczeg o  ty lk o  

18 la t?  Bo d o  18 m o żn a  
u c z y ć  w  szk o łach  d z ie n ­

n y ch . O czyw iście , w y ją tk i  b ę ­
d ą  s ta n o w iły  oso b y  (by ło  to  
w sp o m n ian e  p o w y że j), k tó ­
r e  m uszą z a ra b iać  n a  ch leb . 

T a k ie  z m ian y  z a p ew n e  sp o w o  
d u ją  zm n ie jszen ie  liczb y  u cz ­
n ió w  w  b y ły ch  sz k o ła c h  w ie ­
czo ro w y ch . D la teg o  n a  baz ie  
ty c h  szk ó ł m oże  p o w stać  
szk o ła  d la  d o ro sły ch , je ż e li  
c h ę tn y c h  n a u k i  w  m ias tach  
je s t  n ie  m n ie j n iż  100 o sób , 
n a  w s i —  80. J e ż e l i  m n ie j ~ -  
k la s y  n a u c za n ia  d la  * d o ro s ­
ły ch  o tw ie ra  s ię  p rz y  szk o ­
ła c h  ś red n ich .

A  c o  o  ty m  w sz y s tk im  s ą ­
d zą  b y łe  sz k o ły  w ieczo ro w e?  
O d w ie d z iła m  je d n ą  z  n ich  —  
w ile ń sk ą  n r  2, w  k tó re j  o d  
l a t  s ą  k la s y  p o lsk ie  i  ro zm a ­
w ia ła m  z  j e j  d y r e k to rk ą  p a ­
n ią  N a ta lią  K IM SO .

—  Z re o rg a n izo w a n o  szk o lę  
w ie c zo ro w ą, b o w ie m  s ię  n ie  
s p ra w d z iła , p o z io m  w ie d z y  u- 
c zn ió w  j e s t  b a rd z o  n isk i. W  
p o ró w n a n iu  z  p o z io m em  szk o  
ły  d z ie n n e j —  ow szem , n isk i. 
A le  za p o m in a m y, z  j a k ą  w ie ­
d z ą  p rzy c h o d z ili  u c z n io w ie  ze  
sz k o ły  d z ie n n e j d o  sz k o ły  
w ie c zo ro w e j. P rz ec ie ż  o n i  w  
ś w ia d e c tw a c h  m ie li  s a m e  t r ó ­
je ,  z  w y ją tk ie m  p ra c , w f., m u ­
zy k i... b a rd z o  w ie lu  z  n ic h  n ie  
m o g ło  n a p isa ć  d y k ta n d a  z 
j ę z y k a  o jc z y s te g o  n a w e t n a  
d w ó jk ę , n ie  z n a ło  ta b lic z k i  
m n o żen ia , n ie  m ia ło  z ie lo n e ­
g o  p o ję c ia  o  f iz y c e  i  ch em ii. 
P rz y ch o d z ili  d o  n as , b o  k a ż ­
d y  d o  n ie d a w n a  m u sia ł m ieć  
z a lic zo n ą  sz k o łę  ś re d n ią , a  w  
d z ie n n e j n ie  d a lib y  ra d y . Z re ­
sz tą  d z ie n n a  c z ęs to  z a m ia s t u -  
czyć, p o  p ro s tu  „ sp y c h a ła "  
s ła b sz y c h  d o  n a s  i  m ia ła  p r o ­
b le m  z  g ło w y . B ard zo  w ie lu  
m y śm y  u c z y li p isa ć  i r a c h o ­
w a ć , z a p o zn a w a liśm y  z  n ie ­
k tó ry m i p o ję c ia m i i  z n a c z e ­
n iam i s łów ..., a  w ie d z ą c  to  
w sz y s tk o  m in is te rs tw o  z a rz u ­

Vilenska Czarna Trzynastka
W e wrześniu 1989 roku w 

W ilnie odbył się pierwszy kurs 
pracy harcerskiej, k tó ry  zapo­
czątkował odrodzenie tej wspa­
niałej organizacji na W ileńszczy­
źnie. Na tym właśnie kursie po­
wstała też nasza drużyna. Począ­
tkowo szło bardzo fajnie, lecz 
wkrótce zrozumieliśmy, że nie 
jest to wcale takie proste, jak  
nam się wydawało i jak  się nie­
którym wydaje do dziś. Ani ja, 
ani nikt z drużyny nie wiedział, 
co ma robić. Zrozumieliśmy, że 
ciężko będzie odrodzić to, co zo­
stało całkowicie zniszczone. By­
ło trudno, ale wybrnęliśmy z 
kryzysu. I dzisiaj chciałbym po­
dziękować mojemu przyboczne­
m u i przyjacielowi Markowi Ju ­
chniewiczowi, k tóry w  każdej cię.
| żkiej dla nas chwili podtrzymy­
wał na duchu, dziękuję też wszy- 
•stkim harcerkom i harcerzom, 
którzy mimo wielu niepowodzeń 
lnie zwątpili i są do dziś w na­
szych szeregach.

W ydaje mi się, że wiele dru­
żyn harcerskich jest obecnie w  1 
podobnej sytuacji. Dlatego nie 

| warto mówić, że harcerze nic nie 
robią, że nic się nie dzieje, bo 
tak nie jest. Powstawanie druży- 

>ny jest rzeczą skomplikowaną i 
musi minąć czas,.żeby dobra pra­
ca harcerzy była widoczna na ( 
zewnątrz.
1 A  nasza drużyna działa i wkró- 
Itce zamierza zwiększyć swoje 
I grono. Bardzo dużo nam dały o- 
jbozy: w roku 1990 w  Polsce ze

środowiskiem harcerskim  z  Klu­
czborka i w  czerwcu roku bieżą­
cego tu  w  ^kieliszkach wraz z 
harcerzami z Błękitnej Jedynki 
(Wilno) i  POH (Lublin). Tego la­
ta przeżyliśmy także niezapom­
niane chwale w  czasie pielgrzy­
mki O jca Świętego Jana  Paw­
ła II w  Białymstoku. A  w sier­
pniu na VI Światowym Dniu 
Młodzieży podczas Mszy świętej 
pełniliśmy Białą Służbę.

Już na początku wspomniałem, 
że przed dwoma laty  — 27 wrze­
śnia rozpoczął pracę pierwszy 
kurs pracy harcerskiej. Ten wła­
śnie dzień uważamy za dzień u- 
rodzin naszej drużyny. W  tym 
roku po raz pierwszy uroczyście 
obchodziliśmy nasze święto. Przy­
jechało wiele drużyn harcerskich 
z W ilna i nie. tylko. Dziękujemy 
W am  bardzo! Dziękujemy też 
wszystkim naszym przyjaciołom, 
a przede wszystkim Irenie W oj­
ciechowskiej i  księdzu Dariuszo­
wi Stańczykowi, k tóry  jest z  na­
mi tak  niedługo, a  dał już  nam 
tak dużo. Dziękujemy też admi­
nistracji- klubu „Żwaigżdute'1, w 
którym  mieści się nasza harców­
ka.

M arek KOWALEWSKI, 
drużynowy W ileńskiej 

Czarnej Trzynastki

NA ZDJĘCIU: harcerze W ileń­
skiej Czarnej Trzynastki w  Czę­
stochowie podczas VI Światowe­
go Dnia Młodzieży.

Fot. archiwum

c a  n am  n isk i po z io m  w ied zy  
u czn ió w , czy li n isk i poziom  
n au czan ia . P rzy k ro , b o  p rzy  
ty m  w szy stk im  nam , n au czy ­
c ie lo m  n ie  u fa ją . W  ty m  ro k u  
w z b ro n io n o  n am  w s tę p u  na 
e g zam in y  m atu ra ln e . D o tyczy­
ło  t o  ró w n ież  p rzed m io to w - 
có w l N a s i u c zn io w ie  sk ład a li 
p isem n e  e g z am in y  w  sa li g i­
m n as ty c zn e j W ile ń sk ie j S zko­
ły  Ś re d n ie j n r  35, w ś ró d  o b ­
c y c h  ludzi, a  m y  s ta liśm y  za 
d rzw iam i. J e ż e l i  b ęd z iem y  u- 
w zg lęd n ia li tę  sz tu c z n ie  s tw o ­
rzo n ą  s y tu a c ję  s tre so w ą  i  z a ­
s ó b  w ied zy , z  ja k im  p rzy sz li 
d o  n asze j d z ie w ią te j k lasy , u- 
w ażam , że  z ło ży li n ien a j go ­
rze j:  w  p o lsk ie j k la s ie  n ie  
b y ło  ż a d n e j d w ó jk i, w  ro sy j­
s k ic h  —  4.

J a  s ię  b a rd z o  c ieszę , że  o- 
b ecn ie , p o  r e o rg a n iz a c ji,  d o  
s z k o ły  d la  d o ro s ły c h  b ę d ą  
p rzy c h o d z ili  z  w y b o ru , ty lk o  
c i, k tó rz y  c h c ą  s ię  u c z y ć  i b ę ­
d ą  s ię  u c z y li w e d łu g  p ro g ra ­
m u  sz k o ły  d z ie n n e j,  i  w y m a ­
g a n ia  te ż  b ę d ą  w y so k ie . A le  
d o k ą d  p ó jd ą  c i, k tó rz y  o p u ś­
c ili  m u ry  sz k o ły  d z ie n n e j, ty l ­
k o  d la te g o , że  n ie  d a ją  r a d y  
z  n a u k ą ?  T o  p rz e c ie ż  n ie  są  
g łu p ie  dz iec i, p o  p ro s tu  n a u ­
k a  im  g o rze j id zie , czasam i 
p o  p ro s tu  p o trz e b u ją  w ię c e j 
c z asu  d la  z ro z u m ie n ia . Z a ­
m ia s t re o rg a n iz o w a ć  szk o lę  
w ie c zo ro w ą, z re o rg a n iz o w a n o  
b y  le p ie j  sz k o łę  d z ie n n ą . D ą­
ż y m y  d o  E u ro p y , c h c e m y  b y ć  
lu d źm i cy w iliz o w a n y m i, a  za ­
p o m in a m y , że  n a  ca ły m  św ie ­
c ie  s ą  sz k o ły  z ró ż n ic o w a n e  -t— 
o  ró ż n y c h  p ro g ra m a c h  n a u ­
cz an ia . W s z y s c y  ś w ie tn ie  w ie ­
d zą , że  j e d e n  p o tra f i  n a u c z y ć  
s ię  w ie rs z y k a  w  c ią g u  p ó ł  g o ­
d z in y , a  in n y  p o w in ie n  p o w ­

ta rz a ć  g o  p rz e z  c a ły  d z ień . T o  
c o  p o tra f i  u c z e ń  w y b ie ra ją c y  
s ię  n a  m ed y c y n ę , n ie  p o tra f i  
p rz y sz ły  ro b o tn ik , a le  -i j e ­
d en , i  d ru g i  c h c e  m ie ć  w y ­
k sz ta łc e n ie  ś re d n ie ,
. N ie z ro z u m ia łe  s ą  d la  m n ie

MAGAZYN

dla

-.Elfie*.

jeazi,
albo

zjeść *

k ry te r ia  w y d a w a n ia  zezwo­
leń  p rzez  w y d z ia ły  ośw iaty  
d ia  n ie le tn ich  n a  n au k ę  do 
s zk o ły  d la  do ro sły ch . C o  to  
zn aczy  —  „u w zg lęd n ia jąc  w y­
n ik i w  szk o le  ś red n ie j (dzien­
ne j)?  D o n a s  p rzec ież  nigdy 
n ie  p rzy ch o d z ili z  p ią tk am i i 
c h y b a  n ie  p rzy jd ą . A  sy tua­
c ja  m ate ria ln a ... C zasam i sa ­
m o tn e  m am y  przy p ro w ad za ją  
sw e „p o c iech y "  d o  naszej 
szko ły . J e d n e g o  spo jrzen ia  
w y s ta rc z y , a b y  s ię  przekonać, 
że  n ie  z  b ie d y  to  dziecko 
przyszło .

W y g lą d a  n a  to , że  za  kil­
k a  l a t  z  o b e c n y ch  szkó ł dla  —-jm
d o ro sły ch , z  b ra k u  c h ę tn y ch  prae4 PttylfcSl1 
n au k i, w  w ięk szo śc i pozosta- — Z kokfaT1 ‘•'S
n ą  ty lk o  k lasy , k tó re  b ęd ą  “ wód B  I S a !
n a le ż a ły  d o  szk ó ł śred n ich , § |  uczę I M  
W ię c  w  ty c h  k la sa c h  b ędą  się ^ ?L 

w y k ła d a li  n au c zy c ie le  z e  szko- ^ in o n d  u* . 
ły  ś re d n ie j.  A  p rzec ież  do  muz y czn e j^ . ^  > 
n a s  p rzy c h o d z ą  (raczej p rzy- 
chodzili) t e ż  u czn iow ie , jctó- 
rzy  w  w ięk szo śc i konflik tow a- 
l i  z  n a u czy c ie lam i, k tó rz y  w  
szk o le  d z ie n n e j b y li  u w ażan i 
za  ch u lig a n ó w . M y  z  ko lei 
szczeg ó ln ie  n a  d y sc y p lin ę  nie  
n a rz e k a m y . C h o c iaż  zda rza ją  
s ię  ek scesy , p ro sim y  n a w e t o 
in te rw e n c ję  m ilic ji, ju ż  te raz  
p o lic ji.  A le  n ie  pozw alam y 
s o b ie  zap o m n ieć , że  to  jest 
sp e cy ficz n e  ś ro d o w isk o  i  w y ­
m ag a  o n o  m ak sim u m  zrozu­
m ien ia ... P rz ed  k i lk u  la ty  do 
n asze j sz k o ły  uczęszcza ł Sau- 

-lius. ch ło p a k , k tó ry  t rz y  lata  
s p ę d z ił  w  P raw ien iszk ach  —  
w  w ięz ien iu , o d  d w u n asteg o  
ro k u  ż y d a  p i je  i p ali... N a  le. 
k e je  p rzy c h o d z ił z e  szczu­
rem ... W y d a je  m i się , że  nie 
k a ż d y  n a u c zy c ie l ze  szkoły  
d z ie n n e j p o tra f iłb y  p raco w ać  
w  szk o le  w ieczo ro w ej.

J e d n y m  s ło w em  z  te j  całej 
re o rg a n iz a c ji  n a jb a rd z ie j  u c ie ­
r p ia ły  dz iec i, k tó re  ch c ą  m ieć 
w y k sz ta łc e n ie  śre d n ie , a le  "li­

c zy ć  s ię  w  n asze j obecnej

dnlejł

— Moina, afe
Py rosyjskie | H ^ S  

le  i  nam | g

“ y *  |  takiej a t j f  

■ —  Łatwiej i j j , u
kłych, ale uczyć
ba. Czasami |j f f  jjj 
się siedzi.

, —  Teraz j g  4 ]  
n ie  domaga się fa 
k szta łcen ia .

• - r  A le  c h c e aę jtjl

— Roman, gdybjdj 
n ie  z  nowymi n a u  
pozwolono teru j m 
u czyć  się jednoaśt] 
m asz oslemnaft K |  
szed łbyś do nkoifi| 
s ły c h  po ich ń

—  N ie  wiem.

AlekunfoAl

— to oiganiocj>J*l 
1 stkim ideowa, « f * |  

łych, któny IM 
i potrafi; o to
wowfm  jej
wanie młodzii * JL 
dowym, katolickim. 
czasie waitosa r i

dzież znKfflna," > 1
dych mówi .p s-y a

m\e raid 
tobzysWej
N ie p o d l^
niei

dzież |
bie p r ^  1 g l  i 

I biuletyn- ajj 
L  Jeżeli

dych, p i h i p. i l l f r ini? 1 SM£# .
Madej

S I  ■
62-800 | H  f  ■1
teL I P g ^  i X  

teL 25°̂ ® -
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uzaminy wstępne za górami?
^  zw róciłam  się  d o  p a n i T e re-  zie. każdv_ k to  rhn> wi'  noaątltiem

■  < 1.1 i  ES** *\sksm. i i R
o takich stj>- 

B E i f i ^ y j  Jeżeli me
^ Ł * n a  oeOT° W1̂  
■ y ® 1kaidy® ro- 

na nie się

IC*i«cejjea‘chęt'P i l  je c h a li  pra- 
| 1 § S  jeszlym roku

K i  I ??raw-
f S m  e g z a m in a m iy M Hs M i n i -  

G atacji Narodowej, 
•^ a so W e n a jw ię -

ttteiae
m. i  tym pytaniem

w następnym

się  d o  p a n i 
s y  SO K O Ł O W EJ z  dz ia łu  o ś­
w ia ty  ZPL.

x—  J e sz c z e  n ie  je s t  u sta ło - 
n y  sy stem  re k ru ta c j i  n a  n a ­
s tęp n y  ro k . N ie  w iad o m o  j e ­
szcze, czy  to  b ę d ą  eg zam in y  
w stępne, czy  p o g a d a n k i, czy  
testy ... za leży  to  n ie  ty lk o  o d  
nas, a le  te ż  o d  P o lsk i. M oim  
zdaniem , m ów iłam  ju ż  o  ty m  
w  w y w iad z ie  d la  „N asze j G a­
zety", n a le ż y  p o p rze d n i sy s­
tem  re k ru ta c ji  zm ienić . N ie  
rob ić  eg zam in ó w  w stęp n y ch . 
C ała  o d p o w ied zia ln o ść  p o w in ­
n a  sp ad ać  n a  R ad ę  P e d ag o g i­
czną szkoły . K a n d y d a tu ra  m a 
być w sz e c h s tro n n ie  om ów io­
n a  p rze z  n au czy c ie li, k tó rz y  
z n a ją  te g o  u c z n ia  n a jle p ie j. 
D ziały o św ia ty  p o w in n y  o ce ­
n ić, ja c y  sp e c ja liśc i s ą  n a jb a r ­
dziej p o trzeb n i. A  n asza  k o ­
m isja  m an d a to w a  m a p ra c o ­
w ać  w e sp ó ł z  k o m is ją  p o ls ­
ką. A le  w  k ażd y m  b ąd ź  ra ­

zie, k ażdy , k to  chce  w y jech ać  
n a  s tu d ia  d o  Polski, p o w in ien  
p rzed s taw ić  d o  d z ia łu  o św ia­
ty  w  ZPL zg ło szen ie  (m ożna 
to  z ro b ić  ju ż  teraz), k tó re  bę­
dz ie  p rzy ję te  w ed łu g  ściśle  
p rze s trz e g a n y c h  zasad : w  c ią ­
g u  o s ta tn ic h  d w ó c h  la t  w y ­
n ik i w  n a u c e  p o w in n y  b y ć  
b a rd z o  d o b re  i d o b re  (5 i 4); 
z  p rzed m io tó w , k tó re  n a  w y ­
b ra n y  k ie ru n e k  o b o w iązu ją  
w  czasie  eg zam in ó w  w stęp ­
n y ch , p o w in n y  b yć  sam e  p ią ­
tk i, n o  i poziom  w ied zy  ję ­
zyka  p o lsk ie g o  m a  b y ć  b a r  
dzo  d o b ry . W  k o ń c u  , ro k u  
sz k o ln eg o  trz e b a  b ęd z ie  też  
p rzed s taw ić  o p in ię  ze  szko­
ły*

W ię c  ch o c iaż  o k res  eg zam i­
n ó w  w stę p n y ch  je s t  jeszcze  
n ib y  da lek o , w a r to  ju ż  dziś 
o  n im  po m y śleć , że b y  n a  
w io sn ę  n ie  m ieć  d o  s ieb ie  
żalu.

Danuta KOZŁOWSKA

*ielu grup, któ- 
eo lata do Polski 

t* — gru- 
dzieci i o- 

■ Prosił ja prezes

„ Ryszard Tatar- 
1 WileWzyz- 

? |g g l  Wspólnie 
ć^Tiię,

0 kontakt
ir re5u*

łtuj. M w  §Hfą 
U ro-

Przedstawia jące 
wicho- kon- 

u WileńsŁ-

E
H |  bfej
■  lin J § | a ®«zam, 

“••Wwlem.

P
IM1 / W  “teratura, 

l Poważna i 
k  * *»piszą,K!w d2i i  *
p y l p  na 
Ł / S „  |  reslanle,

' PuUaka

ktń- 
biblio.

wypoczynek
Gdańsk, Oliwę, Sopot, Toruń, 
Bydgoszcz, a także Częstochowę 
w czasie VI Światowego Dnia 
Młodzieży. Na ten szczególny po­
byt złożyły się nie tylko wycie­
czki, odbyło się również wiele 
spotkań, ognisk harcerskich, dy­
skotek... codziennie była odpra­
wiana Msza Święta.

W  ciągu tych niezapomnianych

dni opiekę nad młodzieżą spra­
wowali księża i zakonnice. Szcze­
gólnie zapamiętali się ks. Piotr 
Malinowski, siostra Sebastiana 
Konopacka, ks. Jonas Tomczak, 
siostra Jolanta Zielińska, gospo­
darz ośrodka, w którym miesz­
kali, pan Jan  Nagórski. Wszyst­
kim im serdecznie dziękujemy.

Bronisława KONDRATOWICZ 
Fot. autorka

Pytacie — odpowiadamy
Od dwóch lat pracuję Jako 

księgowa, ale przez całe ły d ę  
marzyłam o medycynie. Nie jes­
tem a i  tak mocna, aby dostać się 
na studia wyższe, pragnę więc 
zdobyć zawód pielęgniarki, a ści­
ślej mówiąc — interesuje mnie 
położnictwo. Teraz Jest tyle zmian 
1 naprawdę nie wiem. gdzie mo­
żna zdobyć ten właśnie zawód.

ŁUSKA

Na dzień dzisiejszy w Litwie 
zawód pielęgniarki można zdobyć 
w byłej Wileńskiej Szkole Medy­
cznej, obecnym Wileńskim Col- 
lege‘u ■ Medycznym, który się 
znajduje przy ulicy Didlaukio 45. 
W  tym roku szkolnym pierwszy 
raz tu  została otwarta grupa pol­
ska, ale pielęgniarstwa ogólnego.

Natomiast ze specjalizacją położ­
nictwa jest tylko litewska grupa, 
do której obowiązywały pisemne 
egzaminy wstępne —. język lite­
wski. (wj pracowanie) i biologia. 
Absolwenci szkół nielitewskich 
zamiast wypracowania mogli pi­
sać dyktando z litewskiego z za­
kresu programu szkoły polskiej, 
bądź rosyjskiej. Jak  będzie w 
następnym roku, jeszcze nie wia­
domo. Dlatego więc na wiosnę 
warto zwrócić się bezpośrednio 
do szkoły, albo zatelefonować — 
tei: 76-48-71; 76-44-25.

Można też zawód pielęgniarki 
zdobyć w  Polsce. W  tej sprawie 
już teraz można się zwrócić do 
ZPL, który się znajduje w Wilr 
nie, przy ulicy Wielkiej 40, bądź 
telefonicznie, teł. 22-42-43.

Kącik przyjaciół pragną korespondować
Anna Andrlejewa — lat 18. 

Lubi dobrą książkę, muzykę, 
poezję i podróże. Białoruś, 
230027 Grodno, ul. O. Sołomo- 
woj 66 „A" m. 11.

Dina Piętrowa Conlewa — 
lat 36.- Chce korespondować z 
mieszkańcami Wileńszczyzny. 
Bułgaria — 8600, Jaibol, k-s 
..Chale" bL 1, wch. B. arp. 89.

Od Ciebie zależy 
Twoja strona

Wygląda na to, że nastały lepsze, stabilniejsze czasy dla po­
ligrafii litewskiej. Z tej racji magazyn młodzieżowy „Pro 1 
Contra", po półtorarocznej przerwie, zacznie znowu ukazywać 
się systematycznie, co dwa tygodnie I na szerszych łamach. 
Mamy więc powody do radości, ale też do zastanowienia się.

Ostatnio młodzleżówka, gdy się ukazywała raz większa, raz 
mniejsza, częściej 1 rzadziej, utraciła swoje niektóre stałe po­
zycje, rubryki... Faktycznie z tej byłej strony pozostała tylko 
nazwa. Zapewne też zmieniło się nasze audytorium czytelnicze 
— ktoś odszedł, ale mamy nadzieję, że przybyło nam też no­
wych.

Rozpoczynając więc niby nowe, drugie żyde, chcielibyśmy 
przede wszystkim zorientować się, kto nas czyta, dla k($go pi­
szemy 1 co naszego Czytelnika, czyli Ciebie, najbardziej inte­
resuje. W  tym cela zamieszczamy poniżej mini-ankietę z pro­
śbą o Jej wypełnienie — podkreślenie odpowiednich wypowie­
dzi, bądź wpisanie własnych 1 przysłanie ankiety na nasz re­
dakcyjny adres.

Jestem
— dziewczyną
— chłopakiem

Obecnie — uczę się w szkole (klasa ......................  )
— w szkole technicznej (rok ................................................... )
•— college‘n (rok ......................................
— studiuję na uczelni wyższej (rok ........................  ..V *^..)
—  pracuję (zawód) ...................................................................

„Pro 1 Contrę" czytam — od a do z
— poszczególne artykuły
—  nie czytam wcale
Wolę materiały — krótkie, informacyjne
—  długie, analityczne

Najbardziej interesuje mnie tematyka
— dnia dzisiejszego
— moralna
— miłosna

Brak w „Pro i Contra" —

Chciałbym (łabym) w „Pro i Contra" przeczytać o

Moje propozycje —

W  niniejszej ankiecie nie domagamy się wskazania imienia, 
nazwiska, adresu chociaż będzie nam bardzo przyjemnie, jeże­
li się. Czytelniku, ujawnisz, bardzo nam jednak zależy na Two­
jej szczerej .opinii l konkretnych propozycjach. „Pro 1 Contra" 
jest stworzona dla Ciebie, dlatego też Ty powinieneś decydo­
wać, co się w niej ma ukazać. Uczymy więc na Twą aktyw­
ność 1 przez najbliższy tydzień oczekujemy na listy.

Polski zespół „Nazar" powstał w maren tego roku. Jego skład |  
stanowią dwie osoby — Szymon (planista 1 kompozytor) oraz Na- [ 
zar (wokalista 1 autor tekstów). Podczas swego pierwszego wystę- |  
pu na fesUwaiu ,,Sopot*91" zespół otrzymał nagrodę Brltisch Air- fi 
way, a na I . Międzynarodowym Konkursie Popplosenkl _VWI1-1 

- nlus'9’1", który się odbywał przed kilkoma tygodniami, „Nazar" II 
otrzymał DI nagrodę.

Fpt L. Walatklen#



. K U R I E R W  I  L N  S  K  I ”
Pażdzi,

Polacy w sejm ach litewskich (1)
i y b ó r  ośm iu  P o lak ó w  

■  d o  litew sk ieg o  p a rla ­
m en tu  w  1990 ro k u  i 

p o w stan ie  F ra k c ji Po lsk ie j 
zm usza do  p ew n y ch  h is to ry ­
cznych  ; rem in iscen cji. W  
przeszłości n ig d y  n ie  b y ło  w  
se jm ach  L itw y ty lu  po słó w  
po lsk ich  ja k  obecn ie .

W  S ejm ie  U staw odaw czym  
w y b ra n y m  w  1920 r. n a  U  2 
p o słó w  b y ło  ty lk o  trz e c h  P o­
lak ó w , n a  k tó ry c h  g ło so w ało . 
32.821 w y b o rcó w . W  w y b o ­
rac h  uczestn iczy ło  682.291 
w y b o rcó w  (91,9 p ro c . u p ra w ­
nionych).

C zęść p o lsk ic h  w y b o rcó w , 
zam ieszk u jący ch  '  ó w czesn ą  
Litw ę, . p raw d o p o d o b n ie  g ło ­
so w a ła  n a  soc ja lis tó w , g d y ż  
ju ż  w  n a s tę p n y c h  w y b o ra c h  
lis ta  p o lsk a  o trz y m ała  w ię ­
ce j g łosów .
|  P o lacy  w  S e jm ie  U staw o ­

daw czy m  lic z y li  n a  w ię c e j • 
m an d ató w . Je ś l i  w  o g ó le  n a  
je d n e g o  p o s ła  w y p a d a ło  
p rz e c ię tn ie  6500 g ło só w , n a  
P o lak a  w y p a d a ła  p ra w ie  11 
ty s ię c y  .g ło só w . P o d o b n a  
n ie ró w n o ść  b y ła  w y n ik iem  
o rd y n a c ji  w y b o rc z e j, k tó ra  
o k ręg i w y b o rc z e  p o w y k ra ­
w a ła  w  te n  sposó b , że  n ie ­
k tó re  o k ręg i m ia ły  d łu g o ść  
150 km  i L itw in i z m a jó ry żo - 
w a li sk u p isk a  lu d n o śc i p o l­
sk ie j.

R eg u lam in  se jm o w y  s ta n o ­

wił, >że p o sło w ie  m ogą  s ię  
łączy ć  w e  f ra k c je  p ose lsk ie , 
k tó re  w in n y  sk ła d a ć  s ię  co  
n a jm n ie j z 3 posłów . W  
sk ła d  p o lsk ie j f ra k c ji  p o se l­
sk ie j w esz li: ks. k a n o n ik
B ron isław  Laus (48 lat)^ ad^ 
w o k a t 'A d o l f  G ra je w sk i (42 
la t)  i 35 -le tn i rzem ieśln ik  A n ­
to n i S n ielew sk i.

O d  p o c z ą tk u  p o w s ta ła  k w e ­
stia , w  ja k im  jęz y k u -  w ystę - 
p o w ać  b ę d ą  p o s ło w ie  m n ie j­
szo śc i n a ro d o w y c h . Ż ydzi 
p o c z ą tk o w o  w y s tę p o w a li ’po 
ro sy jsk u , czem u  sp rzec iw ił 
s ię  w y b itn y  p o se ł chadecki* A  
T um enas, o ś w ia d c z a ją c ,. żę 
ję z y k  ż y d o w sk i j e s t  języ k iem  
m ie jsco w y m  i  że  m a g o  z ro ­
zum ieć , a le  ro sy jsk ie g o  ń ie  
m u si ro zu m ieć .

P o sło w ie  ży d o w sc y  'W ystę­
p o w a li p óźn ie j  ̂ po  ży d o w sk u , 
in n i p r z e m a w i a j  w  ła m a ­
n y m  ję z y k u  litew sk im . P o ls­
c y  p o s ło w ie  sk o rz y s ta l i ' z  
tę g o  p re c e d e n su  ,i w y s tę p o ­
w a li p o  p o lsk u . W  se jm ie  
n ie c h ę tn ie  je d n a k  w id z ia n o  
p o lsk ic h  m ó w có w , a  z d a n ie m  
n ie k tó ry c h  l ite w s k ic h  n a c jo ­
n a lis tó w , P o la cy  d e m o n s tra ­
c y jn ie  m ó w ili  p o  p o lsk u ; .

P rz e ja w e m  te n d e n c j i  n a ­
c jo n a lis ty c z n y c h  w  se jm ie  
b y ła  s p ra w a  jężykai p a ń s tw o ­
w ego .. W  o b ro n ie  m n ie jsz o ś ­
ci n a ro d o w y c h  . w y s tę p o w a li  
so c ja ld e m o k ra c i ,  ” k tó ry c h

p rzed staw ic ie l W . C zepins- 
kas  sp rzec iw ił s ię  u s ta n o ­
w ie n iu  ję z y k a  p ań stw o w eg o , 
g d y ż  je g o  z d a n ie m  ,,w  te n  
sp o só b  ń ie  zm u sim y  do  sza­
no w an i a  ję z y k a  lite w sk ie g o ''. 
B ron ił tęż  p ra w  m nie jszo śc i 
n a ro d o w y c h  w  z a k re s ie  sze­
ro k ie j a u to n o m ii k u ltu ra ln e j, 
p rzy p o m in a ją c  o  o b ie tn icach  
d a n y c h  w  ty m  z a k re s ie  lu d ­
nośc i ż y d o w sk ie j. .

S e jm  n ie  z am ie rza ł jed n a k  
s tw a rz a ć  d la  P o lak ó w  p re c e ­
d e n su  i w y c o fa L  s ię  z o b ie t­
n ic y  d a n e j pcdrom  ż y d o w s­
kim , m im o  że d e le g a c ja  li­
te w s k a  n a  k o n g re s ie  w  P a ry ­
żu  w  1919 r. z o b o w ią za ła  się 
w  sp e c ja ln e j  d e k la ra c j i  db  
u d z ie le n ia  a u to n o m ii  p e rs o ­
n a ln e j Ż y d o m  w  g ra n ic a c h  
sw eg o  p a ń s tw a .

P ra w a  k o rz y s ta n ia  z (. ję z y ­
k ó w  m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h  
w  ż y c iu  p u b lic z n y m  i s p ra ­
w ę  o d rę b n y c h  s ta n o w isk  m i- 
n is te ra ln y c h  cjla n ic h  n i e  
w p isa n o  d o  k o n s ty tu c ji .  Lu­
d o w c y  i so c ja ld e m o k ra c i  
w s trz y m a li s ię  od  g ło so w a n ia  
w  te j  sp ra w ie , a  p o s ło w ie  
m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h  w  
g ło so w a n iu  n ie  u czes tn ic z y li.

O s ta te c z n ie  p ie rw sz a  k o n ­
s ty tu c ja  li te w s k a  1922 ro k u  
o k re ś l iła  je ż y k  l ite w sk i j a ­
k o  p a ń s tw o w y , a  w  p a ra g r a ­
fa c h  7 3 1 | 74 o  p ra w a c h  
m n ie jsz o śc i n a ro d o w y c h

po m in ę ła  sp ra w ę  języków  
m nie jszośc i narodow ych1 0 
raz  stan o w isk  m inisteria l­
ny ch  d la  ich  przedstaw icieli

Se jm  Ustawodawczy" i
 | by* p raco w ity rif % Sei-

on * m em  1 w  CZasi6 swej 
29-m iesięcznej kadencji ' od 
15 m a ja  1920 r. do  7 pa*. 
d ż ie rn ik a  1922 r. odbyt 257 
p o s ie d z e ń  p len a rn y ch , a  ko­
m is je  je g o  o d b y ły  963 posie­
dzen ia . O p ra c o w a ł i uchw alił 
p o n a d  300 u s taw ,’ zaś jego 
p ro to k o ły  za ję ły - p raw ie  3000 
ś tró n  in  fo lio .

S e jm  U staw o d aw czy  op­
ró cz  s p ra w  b ieżący ch  fam n e­
s tii, k o n f lik tu  z Po lska, sto­
su n k ó w  z  kościo łem , spraw ą 
c e n z u ry  i ' in.) z a ją ł  s ię  głów­
n ie  sp ra w a m i |  kap ita ln y m  
zn aczen iu , tak im i ja k  u chw a­
le n ie  k o n s ty tu c ji,  rad y k aln e j 
re fo rm y  ro ln e j, re fo rm y  w a­
lu to w e j .  Słusznie. pow iada 
się , że  s e jm  te n  O tworzył dla 
L itw y  w ro ta  n a  d ro g ę  ustro ­
j u  p a rla m e n ta rn e g o .

W y b itn y m i p a rlam en ta rzy ­
stam i w . S e jm ie  u staw o d aw ­
czy m  b y li:  c h a d e c y  —  ks. 
M , K ru p a w ic z iu s  i A . T um e- 
nas , lu d o w c y  K. G rin ius 
i  M . S leżew icz ius , soc ja lde­
m o k ra c i — S. K a iry s  i  K. 
W e n c la u sk a s . Z  P o lak ó w  w y ­
ró żn ić  n a le ż y  ks . p ra ła ta

Ptis®
Zar^ to V1' lV i
szkieu »■«.

I M
sklad I

W, ,-M

p
Ini

i.

■ f H
g ra n ic a c h *

Mitury *

nościa i -  i  

P re z e n ta c hs  s  B k I
koleino w lffii 
roku.

 I  i

H f  
l i ' 1 ■ K L  
1 F *

I R  

I  U  1

1 UJT£
■  PI

H I

1  Michał Romer i Józef Piłsudski
profesor Michał ROmer cieszący się dużym autorytetem  zaróv 

ao  wśród polskich, jak  też litewskich działaczy politycznycr 
nnai być wykorzystany przez Józefa Piłsudskiego do gry polity­
cznej przeciwko rodzące] się Litwie narodowej. Jednakże bardzo 
kontrowersyjną propozycję Piłsudskiego — utworzenia w Litwie 
rządu filopolsktego (dla przeciwwagi rządowi w  Kownie), ROmer 
zdecydowanie odrzucił. N a słynne przemówienie Józefa Piłsuds­
kiego w W ilnie 20 kwietnia 1922 roku — M ichał Rdmer zarea­
gował równie słynną wypowiedzią własną. Ze względów poznaw­
czych, kształcących, a i wychowawczych (z dzisiejszej perspekty­
wy) warto te  oba przemówienia przytoczyć.-

PRZEMÓWIENIE 
JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 

W  WILNIE 20 KWIETNIA 
1922 ROKU 

Szanowni Panowiel - 
Przemawiać będę do was jako 

Naczelnik Państwa Polskiego i 
jako wilnianin. Te - dwie m oje ' 
funkcje są dla mnie nierozdziel- 
ne, że w W ilnie inaczej przema­
wiać nie potrafię, a  jeżeli śmia­
ło  powiedzieć mogę, źę nie był- 
byrin Naczelnikiem Państwa Pol­
skiego, gdybym nie był wilniani­
nem, to  znów odwrotnie roz­
wiązanie kwestii czy będąc dob­
rym wilnianinem zdołałem . być 
dobrym Naczelnikiem Państwa 
Polskiego — pozostawiam historii.

Przede wszystkim mówić będę 
o przeszłości. Albowiem jestem 
wyznawcą zasady, że ten, kto nie 
szanuje i nie ceni swojej przesz­
łości, ten nie jest godzien szacu­
nku teraźniejszości ani ma prawa 
do przyszłości.

Moi panowiet N a całym świę­
cie rozsiane i rośypane są ślady 
wielkiego dziejowego pochodu 
ludzkości, wielkiej pracy, w iel­
kich wysiłków ludzi i grup ludz­
kich, przed którymi to śladami

człowiek uchylić musi czoła 
bez w zglądu na to, z ja­
kim uczuciem się odnosi 
do nich. , Takimi śladami są 
nieznaczne i niewielkie punk­
ty geograficzne, przy których za­

wiązywał się jakby  węzeł history­
czny i gdzie pokrywano pola 
stosami trupów i mnóstwem 
krwi dla zaznaczenia tych wiel­
kich przewrotów, historycznych, 
stanowiących' n ieraz o losie wiel­
kich państw  i organizacyj ludz­
kich. Takimi śladami są  również 
wszystkie zmarłe czy też istnie­
jące obecnie stolice. Ogrom ne 
wysiłki woli, ogromne prace, nie­
raz z zapomnieniem praw  bos­
kich i ludzkich rzucone i ześrod- 
kowane w  jednym  miejscu, 
wznosiły te  pomniki ducha, si­
ły  ludzkiej, k tóre zowiemy sto­
licami. Czy dla przykładu weź­
miemy Petersburg, potężną wo­
lę  wielkiego imperatora. Piotra 
W ielkiego, i ogromnymi wysił­
kami i kunsztem pracy  nadludz­
kiej rzuconą w błoto i w  pu­
stynną północ stolicę carów, czy 
inną, mówiącą dotąd od' tak da­
wna o wieczności, stolicę — 
Rzym, czy jakąkolwiek inną sto-

Wileński cmentarz Rossa. T 
pamięci! * przodkowie. Cześć Ich 

Fot. W. Chartn

licę — wszystkie symbolizują dla 
nas te wielkie i tajemnicze w y­
siłki dziejów, których cel dotąd 
stanowi zagadkę bytu, nierozwią. 
żalną dla naszego umysłu. Nie 
mogę zapomnieć, że pomiędzy 
tymi stolicami było i drogie, ko­
chane Wilno, wyniesione do rzę­
du stolic 'Otwarcie to powie­
dzieć możemy; nie ręką polską* 
lecz podczas wielkich wysiłków 
narodu litewskiego, gdy ten znaj­
dował się w otw artej walce z 
ęałym otaczającym światem, nie 
w yłączając Polski. Niezwykła 
wola wielkich bohaterów Litwy 
pogoniskiej, którzy, w tedy budo- 

, wali wielkie państwo od morza 
do morza, od m urów osławionej 
Moskwy, aż hen po brzegi sza­
rej W isłyv p wola wielkich ryce­
rzy, wielkich również w  histo­
rycznych sporach W itolda i J a ­
giełły — wzniosła te mury, zbu­
dowała fundam enty naszego mia­
sta, jako  swojej stolicy. Dalej 
przyszła epoka Jagiellonów, epo­
ka wielkich prac o dziejowym 
znaczeniu, gdy wspólnymi wysi­
łkami obojga, jak  wówczas mó­
wiono, narodów nie gdzie in . 
dziej, jak  tutaj, w  równorzęd­
nej z Krakowem stolicy, zrobio­
no z naszego miasta symbol po­
tęgi, siły, kultury i cywilizacji 
zwycięsko , kroczącej przeciwko 
barbatzyńskiem u wówczas
Wschodowi.

Jestem  od trzech lat Naczel­
nikiem Państwa liczącego do trzy­
dziestu milionów ludności. Stoję 
na stanowisku, gdzie danym mi 
jest m ierzyć wysiłki tysięcy i 
milionów, więc wiem jak  w 
dziejach są one trudnymi. Gdy 
pomyślę, że wytężenie myśli no­
woczesnych Polaków w  wieku ■ 
pary i elektryczności wznieść nie 
potrafi zwyczajnej kupiecko - 
dochodowej, rozsypującej się po 
dwudziestu latach w  gruzy ka­
m ienicy w W arszawie c z y  W il­
nie —  czoła uchylam przed po­
tężną pracą, która  ongiś, bez 
pary i elektryczności, rzucała w  
niebo strzeliste wieżyce, trw a­
jące wieki, i wznosiła mury, na 
k tó re  'patrząc nie melancholij nie, 
a dumnie mówię: „Nie było nas 
— był las; nie będzie nas —- bę­
dzie las". A  i wtedy, gdy zako­
chani w  swej stolicy —  Wilnie, 
Jagiellonowie byli królami pols­
kimi i prowadzili, jak  to w kro­
nikach czytamy, długoletnie hfe-

raz waśnie, nie chcąc opuszczać 
drogiego W ilna dla Krakowa, a 
ostatni z  tej dynastii - tu  nad 
brzegami W ilii oddając się fig- 
likom miłosnym, uwiecznianym^ 
nieraz w  poezji, umiał stanąć ja- 

- k o  mąż przeciwko całej Polsce, 
gdy mu praw  do miłości odma­
wiano, zakończył swe prace 
sławną w  naszych dziejach wie­
czystą unią, unią obdjga naro­
dów. Rad jestem  podziękować 
przedstawicielowi Lublina, który 
znalazł się tu, na tej uroczystoś­
ci, za przypomnienie przez jego 
przybycie wielkiego historyczne­
go aktu,
; Później na  Polskę i na oba na­
rody  przyszły gromy. Po długich 
i ciężkich walkach w  proch się 
rozsypały usiłowania i  wysiłki 
tylu pokoleń. Symbole historycz­
ne, pomniki doli i potęgi ludz­
kiej — stolice nasze — zamarły. 
Lecz i w tedy nie gdzie indziej, 
jak  tutaj, w  wielkim wysiłku 
woli i ducha ludzkiego, rozpalo­
n y  został znicz narodowy, któ­
rego ciepło grzało i utrwalało w 
mocy trw ania Polskę, jak  szero­
ka i długa. A  jednak spójrzcie! 
Trzy czwarte pracy naszego naj­
większego geniusza, którego imię 
powtarza każde dziecko polskie, 
gdy zaczyna mówić, trzy czwarte, 
mówię, tej pracy, jest związane 
z dziejami, walkami, cierpieniami 
i klęskami dawnej Litwy. A  ge­
niusz wielkiego poety oswaja 
gdzieś w  dalekich krańcach za­
chodnich Polski małe dziecko z 
imionami, brzmiącymi skądinąd 
obco, z imionami różnych Gra­
żyn, Aldon, W allenrodów i in­
nych.

Pozwólcie, panowie, poruszyć z 
tych ciężkich czasów jeszcze je­
dno wspomnienie, z którym oso­
biście najbardziej jestem  związa­
ny. Gdy się urodziłem tu, nieda­
leko W ilna, i matka nad kolebką 
syna łzy żałobne roniła, grało 
jeszcze echo od skrzypu szubie­
nic, wystawionych nie tylko, tu, 
n a  placu Łukiskim, lecz hen, tam 
także — w  Kownie. Nie mogę 
zapomnieć, że walka w  tamtych 
stronach była silniejsza, krwaw­
sza, bardziej uporczywa. Gdy ńie 
tylko tutaj, lecz nawet w Króle­
stwie, w  Warszawie, walka za­
milkła — powstanie żmudzkie 
trwało w mocy swej, wciągają? 
do nowych ofiar, do nowego bo­
ju  setki ludzi, którzy mówić P° _

p o lsk u  nie umia^

| p  mówię f a l  
d a n i i  część 
szłośc i, nie |  
p rz e jść  do ponąi, j  
n a d  tymi o lb n j* /  C  
w spólnym i dla 
k tó re  drogie Wito J a ­
n ik iem  pneszloćo 
m o g ę  nie  u c h y i ć ^ H  
p rze d  krwią }  

M o i panowiel 
o becn ie  w nom 
r e  form uje się n 
j a k ie  dawała ! 
p rzeszłość  Nie n  i ^ _  
b adać , jak b ę d ą ^ ^ H  
w a ły  nasze
ż e  będą  one k j s f l H  
sz e  i s z c z ę ś in rc a l^ H  
p iażby  dlatego, 
w  m niej okn tin y d iflH  
runkach . Lecz 
przeszłości pns 
k r w i wspólnie 
w  dzień wielkiego 
m fu  polskiego,

|  w szyscy  tu
e
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^ p o z y c j e  pojednania, współpracy 
'M  polsko-litewskiego

m
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które
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I f l lP l l  3Pra‘
rJ zT d in M e ™  m°-

3  f ^ n ie  tytto mepojUe- 
litewskiego, le c z  

. jnlegialuośd ■ te ry to -  
f H  W U e ń s z a y -

nwfa
1 1 w o jny  sw ia -  

końcu 1918 roku  a ż  d o  
logów, a więc p rz e sz ło  
yffro — odwieczna s to -  

[IHj — byio k ilk a k ro tn ie  
Litwinom w  m y ś l 
i  zasady: :„ D iv id e  

0gi’ p n a  dwa m o c ars tw a  
■ p  -  Niemcy i R o s ję ,  

międzywojenna P o l-  
Rzeczypospolita, p o d  
Mcjomdistycznej d o k -  

pofitycmej nie  o z n a ją c e j 
Ukrainy, B ia ło ru -  

|Bvy, przyłączyła W i n o  i 
Polski, g o d z ą c

się w  konsekwencji na blisko 
20-letnie oddzielenie się murem 

I obojętności i wrogości od bra­
tniej przecież Litwy.

Niewystarczający jest dzisiaj 
po pół wieku argument, że mimo 
unieważnienia zdradzieckiego 
układu Ribbentrop—Mołotow w 
1939 roku nie należy -dokonywać 
zmiany granic Polski na Wscho­
dzie, ażeby tym samym nie ot­
wierać dyskusji międzynarodo­
wej na temat polskiej granicy 
zachodniej na Odrze, Nysie i 
Bałtyku. Sprawa bowiem uzna­
nia przez Polskę niepodległości 
oraz integralności terytorialnej 
Litwy powinna być włączona do 
polskich moralno-politycznych 

- imponderabiliów, stojących po­
nad zmiennymi interesami poli­
tycznymi.

Polski parlament Sejm i 
Senat — gdy będzie wybrany w 
pełni demokratycznych wybo­
rach w  dńiu 27 października 
1991 r„ powinien — moim zda­
niem — w uroczystej formie ja ­
ko Zgromadzenie Narodowe 
podjąć historyczną uchwałę, na­
wiązując do uznania przez Pol­
skę niepodległości Republiki Li­
tewskiej, o uznaniu W ilna jako 

‘ je j  śtolicy.
Litwa natomiast powinna za­

pewnić Polakom litewskim pełną 
autonomię kulturalną i > pozy­
cję współtwórców procesu dzie­
jowego społeczeństwa i państwa 
litewskiego.

Kwestię litewską można nato­
miast — moim zdaniem —■ po­
myślnie rozstrzygnąć w  ramach 
aktywnej "p o lsk ie j polityki

wschodniej, ‘ opartej na persona­
lizmie, pluralizmie i uniwersaliz­
mie. Litwa powinna stać się klu­
czem do polskiej polityki wscho­
dniej. Jej istotą będzie dążenie 
do zachowania równowagi po­
między naszą przyjaźnią z pań­
stwami bałtyckimi, Białorusią 
i Ukrainą, a naszą przyjaźnią z 
wielką, demokratyczną Rosją, 
która także powinna stać się 
częścią Zjednoczonej Europy.

Los Polski i Litwy, jak wyka­
zują dzieje, jest ze sobą związa­
ny. Nasze wspólne położenie 
geopolityczne między Niemcami 
i Rosją powinniśmy przekształ­
cić z fatum na szansę rozwoju, 

W  naszej wspólnej polityce 
międzynarodowej tzw. teorię 
dwóch wrogów powinniśmy prze­
kształcić na teorię dwóch przy­
jaciół. Dążymy do tego, by na­
sza współpraca z demokratycz­
ną Rosją i demokratycznymi Nie­
mcami była lepsza aniżeli współ­
praca Rosji z Niemcami. Nie 
chcemy bowiem ani Europy ro­
syjskiej, ani Europy niemieckiej. 
Sojusz państw Europy Środkowo- 
W schodniej może się właśnie 
stać gwarantem likwidacji impe­
rializmu, który tyle złego uczynił 
w ciągu całego XX wieku.

Wszyscy przecież n a  progu 
XXI wieku będziemy się cieszyć 
współpracą z europejską . Rosją 
i z- europejskimi Niemcami.-^* .

(Pisane w  dolinie Zejmiany na 
Litwie 27 lipca 1991 r.).

Leon BRODOWSKI, 
przewodniczący 

Ogólnopolskiego Klubu 
Miłośników Litwy

lacerkiem po W iln ie

pwy przewodnik turystyczny
I  Wtoa otrzymali pię- 

|J®wodnik turystyczny 
a Miały „Wilno". W y- 

I f S  i  S mu, I  stara- 
l g § g §  PTTK „K ra j" 
” **■ Zapewne dla -wil-

I ł S . * 1** naitad je- ■ 10
Pierwszy 

im re£° j»ro- 
“ oególnie 

j£2 |  znajdzie tu
. miasta, 

^ejów grodu

Giedyminowego oraz dokona
pieszych spacerów po W ilnie,
Prawda, jeżeli będzie ograniczo­
ny w  czasie, będzie musiał dob­
rze się zastanowić, gdyż autor 
proponuje cztery piesze trasy. 
Dwie pierwsze prowadzą po Sta­
rówce, trzecia — spod Ratusza
na Rossę, a czwarta — aleją 
Giedymina.

Udajmy się na jeden ze- spa­
cerów. Wybierzmy . sobie na 
przykład trasę trzecią. Z placu
przed Ratuszem przechodzimy" 
obok kościoła św; Kazimierza

leżanka
howa

l l^ e n n v  w°zów n!ch
^ ib u i0 " Wilnaf  Więk-

i wikliną. Bo to zielono. Us­
karżają się oni, że tu  ludzie 
nie chodzą na spacery, bo 
nie ma ławek... Tę postaw­
cie. •

+  Łotewskie łaty , będą 
drukowane w Niemczech. 
W ejdą do obiegu prawdopo­
dobnie w  drugiej połowie 

’ przyszłego roku. Jeżeli nam 
udadzą się nasze plany, to 
będziemy szybsi.

+  Mieszkańcy W ilna py-
mn im|m m    tają, kiedy w naszych miesz-
P g P !  k° Nowepo kaUiach będzie ciepło. Rada 
B Ol*.- Czeici _ “ S a m o m d u  n r r v .

oraz

zamien- Samorządu Wileńskiego przy­
jęła uchwałę, aby sezon opa­
łowy rozpoczął się 4 paź­
dziernika. Na razie nie wszę­
dzie widać jeszcze, że ta 
uchwała jest realizowana.

+  Rada Wilna podjęła in­
ną uchwałę o udzieleniu lo­
cum dla międzynarodowego 
festiwalu teatralnego „Life"1, 
Do- podpisania odpowiedniej

 b*kj-. umowy wydelegowano prze-
— )^ZcIet°n°wych wodniczącegó Rady, A. Gru-

dtoo; i *2 km madasa. Podpisał zarządzę-
2bytk,

| l f B | S  forsę 
WiUli-

K
E P p f i  w  ciągu

A. Gmmadas.
-4? Duńczycy są zaintereso­

wani w połączeniu swego 
portu w południowej Jutlan- 
dii z którymś z  miast w re­
publikach bałtyckich. Pró- 

—, . tT_ wadzi się badania celćm zną-
Wej( ^Cjdliiśći lezienia najbardziej optymal- 

nego wariantu.

^ / • K o w n y

H I 2  Ś§ *8adza- 
| S i  “ 'Potrzeb- 

V  "Mbrzeia
K K *  iS  «obie.

B. Z.

i na wysokości. Filharmonii do­
cieramy do murów obronnych 
miasta. Po drodze napotkamy 
kościół | Wniebowstąpienia Pań­
skiego i Klasztor Misjonarzy. 
W  pobliżu zobaczymy kopułę 
kościoła Serca Jezusowego i kla­
sztor Wizytek, a stąd już nieda­
leko do Rossy. Przy każdym 
obiekcie podana jest krótka hi­
storia, nazwiska fundatorów, wa­
żniejsze dzieła sztuki. Przewod­
nik jest ilustrowany, jak też 
zaopatrzony w plany.

Edycja jest f  tym cenniejsza, 
że oprócz rozdziału poświęcone­
go dzielnicom wileńskim znaj­
dziemy 'jeszcze jeden o oko- 
licaęh. Możemy się zapoznać 
z Trokami, Landwarowem, So- 
lecznikami, Bieniakoniami, Bo- 
rejkowszczyzną, Niemenczynem 
i, innymi niedużymi i większy­
mi osiedlami pierścieniem ota­
czającym nasz gród.

I jak  przystało na informator, 
są tu jadresy hoteli, restauracji, 
sklepów, teatrów, wynajmu kwa­
ter prywatnych, jak też ważniej­
sze adresy placówek usługo­
wych itd.

Na zakończenie pobożne życzę* 
nie, by edycją ta była do zdoby­
cia również w. naszym grodzie, 
któremu została poświęcona.

Inf. wł.

Zamienił ster 
n a  fotel dyrektora

W  47 roku istnienia spółka lotnicza „Lietuwos awialinijos1' (do 
niedawna Zarząd Litewskiej Lotniczej Służby Cywilnej) przeży­
wa ogromne przemiany. Najważniejsze, że w ciągu ostatnich kil­
ku miesięcy znacznie zmienił się aparat kierowniczy. Jednych 
zwolniono, drudzy sami odeszli. Mianowano też nowego dyrekto­
ra generalnego. Został nim Edmundas Januszas, do niedawna je­
szcze latający na JAK-42 i mający na swym koncie 10 tys. go­
dzin w powietrzu. Tego jeszcze nie było. Prosto z kabiny lotni­
czej wylądował na fotel dyrektora. A na dodatek po raz pierw­
szy od 44 lat na to stanowisko mianowano Litwina. Poszły więc 
słuchy, że wszyscy nie-Litwini zostaną zwolnieni z pracy.

—  Teraz widzicie, jaki mam 
niełatwy1 start — powiedział na 
wstępie naszej rozmowy Edmun­
das JANUSZAS. Bo czyż jedne­
go zapewnienia wystarczy, że to 
nonsens, że faktycznie nie miał­
bym z kim rozpoczynać, albo­
wiem w  „Lietuwos awialinijos" 
pracuje tylko 22 próc. Litwi­
nów. Ale sądzę, że ludżie sami 
muszą się przekonać o tym non­
sensie, Zresztą koledzy obiecali, 
że będą pomagać mi na tej kie­
rowniczej drodze.

— Ano właśnie zdradził Pan 
ster.

— Bynajmniej. Wcale nie po­
żegnam się z lotami, zresztą na­
leży to do moich obowiązków. 
Muszę wiedzieć, jak inni pra­
cują. Jak sprawdzę lotnika, je ­
żeli sam nie będę latał? Nie bę­
dę zresztą wyjątkiem, mój po­
przednik odbywał też loty.

— Interesuje mnie los wasze­
go poprzednika.

-— Sam dobrowolnie podał po­
danie o zwolnienie i pojechał na 
przeszkolenie do Moskwy. Praw­
dopodobnie w najbliższej przysz­
łości będzie pracował jako 
przedstawiciel Aerofłotu w Gdań­
sku. Bardzo liczymy, że nam po­
może w nawiązaniu kontaktów.

— Tanim przejdziemy do ta­
kowych, poproszę kilka słów o 
sobie.

'Igi Po ukończeniu Sasowskiej 
Szkoły Lotniczej siedem lat prze­
pracowałem na Północy. Oczy? 

wiście, wabiła Litwa. Dlatego też 
w 1978 roku 'wróciłem 1 do 
chwili objęcia nowego stanowi­
ska latałem na JAK-42,

— Dziś jesteście dyrektorem 
generalnym.

— Brzmi to dumnie, ale w 
samej rzeczy mam niełatwe za­
danie Z wielu ’ względów, ale 
najważniejsze — jesteśmy bar­
dzo biedni, a bez pieniędzy ani 
rusz. Trudno mówić ó rozwoju, 
raczej o istnieniu.
'  — Jak więc zamierzacie Ist­
nieć?

— Przede wszystkim w żad­
nym wypadku nie zerwiemy kon­
taktów, które nas łączyły z są­
siadem ze Wschodu, Sieć lotni­

cza jest ściśle powiązana i' wy­
starczy. odwołać jeden rejs, a 
odczUwa to wielu. Nie jest to 
ekonomicznie wygodne dla ni­
kogo. Niepokoją nas też ceny 
na paliwo, bilety itp. Natomiast 
w  kierunku Zachodu na danym 
etapie nie możemy spoglądać, 
nasza technika po prostu nie 
wytrzyma konkurencji. Co nie 
oznacza, że nic się nie robi w 
tej dziedzinie. Oto chociażby 
dzisiaj przybywa do nas delega­
cja z północnej Kanady. Zapoz­
na się dokładnie z naszym gos­
podarstwem i opracuje naukowe 
rekomendacje. Oczywiście, wszy­
stko bezpłatnie. Chęć takiej po­
mocy odczuliśmy ze strony 
przedstawicieli Danii, Szwecji, 
Polski.

— Gzy możemy liczyć, że w 
najbliższym czasie liczba rejsów 
do Polski się zwiększy.

—: Niestety, chwilowo nie 
możemy zwiększyć (mamy dwa 
tygodniowo), gdyż o wszystkim 
decydują pieniądze.

—- Ach te pieniądze, a raczej 
ich brak. I lotnicy nadal noszą 
granatowe mundury radzieckie.
V?- I będą je  nosić jeszcze w 

ciągu całego roku. Bo czy tylko 
mundury musimy zamienić? Op­
racowaliśmy atrybutykę, ale za­
nim ją'wcielimy, musimy przede 
wszystkim wstąpić do Międzyna­
rodowej Organizacji Lotnictwa 
Cywilnego IKAO. Do 1940 roku 
na samolotach1 litewskich był 
znak „EY". Cfifcemy go przy­
wrócić, jak też całą atiybutykę.

— Życzę powodzenia, I na 
zakończenie tradycyjne pytanie. 
Gdzie zaplanowana jest najnow­
sza Unia lotnicza?

— Do Frankfurtu nad Menem. 
Pierwszy rejs 27 października. ; 1

Rozmawiała 
Helena GŁADKOWSKA

NA ZDJĘCIU: dyrektor gene­
ralny kompanii lotniczej „Lietu­
wos awialinijos'1 Edmundas Ja­
nuszas.

Fot. W. Charln

Pamięci Jana Czeczota
W  tym roku minęło 195 lat od - 

urodzin Jana Czeczota, polskie­
go i białoruskiego poety. Trudno 
byłoby przecenić wkład tego 
człowieka w rozwój kultury i żal 
tylko, iż tak rzadko wspominamy 
naszego sławnego rodaka.

Przed dwoma laty wydawnict­
wo w Mińsku „Mastackaja lite ­
ratura" wydało książkę Jana 
Czeczota „Zamek Nowogródzki".

Ostatnie wydarzenie związane 
z J. Czeczotem to wspólna 
impreza obwodowego Funduszu 
Kultury w Grodnie i Funduszu

Kultury Litwy. Spotkanie pomy­
ślano jako „Dzień pamięci Jana 
Czeczota*\

Delegacje spotkały się na gra­
nicy Białorusi 1 Litwy, niedale­
ko Druskiennik. Rozmawiano, dy­
skutowano, śpiewała grupa etno­
graficzna, przybyła z rodzinnych 
stron poety, wioski Maluszyce w 
rejonie Korelicze.

Później wszyscy skierowali się 
do wsi Rotnica. Tu 23 czerwca 
1847 roku, na cmentarzu przy 
kościele, został pochowany Jan 
Czeczot. Złożono wieńce, kwiaty.

O* poecie i pisarzu mówili przed­
stawiciele różnych narodowości. 
Padła propozycja, by miejsca 
związane z życiem i twórczością 
Jana Czeczota „podłączyć" do 
szlaków turystycznych.

Wreszcie w sanatorium „Bia­
łoruś" w Druskiennikach odbyła 
się konferencja krajoznawcza. Z 
referatami wystąpili naukowcy z 
Grodna i Wilna.

Za pięć lat będziemy obchodzi­
li. 200 rocznicę urodzin Jana Cze­
czota. Już teraz trzeba zaczynać 
przygotowanie uroczystych ob­
chodów.
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Ekrany
1IETUWA — „Siejący grozę" 

(USA, dla dorosłych) — o 12,
14, 16, 18, 20.

HELIOS — I sala — „Nie co­
fać się, nie poddawać się" (USA) 
_  o 10.40, 12.40, 14.40, 16.40, 
18.50, 20.40. II sala — „Szczę­
ki" (2 ode., USA) — o 11, 13.30, 
16, 18.30, 21.

PERGALE — „Młode lata kró­
lowej" (Austria) — o 11, 13,
15, 17, 19, 21.

WTLNIUS — „Boom" (Fran­
cja) — o 11.30, 16, 20.30.
„Boom-II" (Francja) — o 13.45, 
18.15.

WJNGIS — „Pociąg uciekinie­
rów** (USA) •—* o 10.30, 13, 15.30, 
18, 20.30.

LAZDYNAI — „Nie cofać się, 
nie poddawać się" (USA) — o

12, 14, 16, 18, 20.
' T A IK A  —  I sala — „Nakaz 
zabójstwa" („W y.ok śmierci") 
(USA) — o 15, 19. „Bokser" 
(USA) — o 17, 21„. 12, 13.X —: 
„Pinokio" (kreskówka, USA) — 
o 11, 13.

WIDEOSALON — „Kik bok­
ser" („Brada krwi") — (USA)
— o 13.30, 15.45. „Młodzi mśd- 
dele-I" (USA) — o 18. „Łowca 
narkotyków*' (USA) — o 20.30.

PLANETA — I sala —  „Ba­
sen" (Francja—Włochy) — o;111, 
13.30, 16, 18.20, 21. II sala — 
„Nowe przygody Tannassee Buc­
ka** (USA) — o 12, 14, 16.
„Koniec dawnych czasów** (Cze- 
cho-Słowacja) — o 18. „Zimowa 
włśnla-2" (ZSRR) — , o  20.

AID AS — „Galaksyna" (USA)
— o ,16 . „Starete** (USA) —^.o 
17.50; 20.

DRAUGYSTE — „Cloa w ple­
cy" (USA,, dla dorosłych) — o
12.30, 16.40, 20.40. „Starcie"
(USA) — o 14.30, 18.20.

AUSZRA — „Tancerz disco" 
(2 ode., Indie) — o 10.30, 13.10, 
18.40, 21.10'. „Przybysz" (2 ode., 
Pakistan) — o 16.

TEWYNE Wideosala —
„Zjednoczenie mlecza" — o 12. 
„Broń" — o 14. „Drugi wzrok"
—  o 16. „W ampiry ze Wszech­
świata*1 — o 18. „Gorące d a ­
ło** (USA, dla dorosłych) — o 
20.

WIDEOSALA — „Ostatni ce­
sarz" — o 20.30. 11— 13JX. —
„Godziny rozpaczy" — o 18.30. 
„Głębokie zanurzenie": 11, 12.X
— o 16.30; 13.X — o 14.30,
16.30.

Telewizja
CZWARTEK, 10 PAŹDZIERNIKA

WILNO

7.15: —- Lekcja angielskiego. 
7.45 _  Na dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 — Stolica. 
8.55 — Ziemia Kłajpedzka. 9.55 
  Okno: nowości ze świata.
10.30 — Lekcja angielskiego.
16.30 __ Lekcja angielskiego.
17.00 — Program CNN. 18.00 —
W iadomośd. 18.10 Przegląd
krajowy. 18.50 — Wiadomością 
popołudniowe (ros.). ' 19.00 —  
Studio polskie. 19.10 kzi Pół go­
dziny dla partii. 19.40 *-j Mówią 
Bałtowie. 19.55 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama. 20.30 —  Pa­
norama. 21.00 —  Dubl labiryntu. 
21.45 Stanowisko prem iera
22.15 Brzeg. 23.15 —  W iado­
mości wieczorne. 23.30 — Posts­
criptum. 23.40 — Lekcja angiel­
skiego.

WARSZAWA

9.00. — Wiadomości poranne. 
9.10 — „Dzień dobry" — poran­
n y  magazyn rozmaitości. 10.10 
— Domowe przedszkole. 10.35 
.YfK przyjemne z pożytecznym. 
U.00 #  „W ysokie n ap ię c ie" .— 
serial prod. franc. 12.30 „Po 
sześćdziesiątce" r~  magazyn. 
12.50 —} Wiadomości. 13.00 . — 
17.00 — Telewizja edukacyjną. 
17.05 ^  Studio 7 proponuje.
17.15 -̂ -1 Dla młodych widzów: 
„Kwant". 18.15 — Teleerpress.

KTO URODZIŁ SIĘ 
10 PAŹDZIERNIKA

Pokojowo usposobiony, dowci­
pny — lubi sztukę i zna się na 
niej.

Pełen radości życia. Może o- 
siągnąć dobre rezultaty w  han­
d lu  lub przemyśle. W  ogóle 
wszystko, co służy do rozrywki 
lub zabawy innych może mu 
przysporzyć powodzenia. Z wiel­
k ą  energią realizuje swe szero­
kie plany życiowe.

Kobietę urodzoną w  tym  dniu 
ożywia pragnienie miłości i ży­
cia rodzinnego. Być żoną i ma­
tką jest dla  niej najwznioślej­
szym powołaniem i najlepszym 
zawodem.

Czego się strzec powinien? 
Jest zbytnio .beztroski i niedba­
ły w sprawach pieniężnych. Mo­
że zostać narażony na dotkliwe 
straty.

18.30 — „Telemuzak" prog­
ram muzyczny. 19.10 —  .Labo­
ratorium ". 19.30 ~~i Podróże do 
Polski". 19.50 — Magazyn kato­
licki. 20.15 — Dobranoc. 20.30 
— Wiadomości. 21.05 ^ / „ W y ­
sokie napięcie" — serial prod.
franc. 22^35 „Pegaz". 23.00 —-
Studio wyborcze. 0.05 — W iado­
mości wieczorne. 0.30 — 1 Serwis 
BBC.

MOSKWA I

6.30 — Poranek. 9.05 —-  „EA“. 
9.35 — Film dok. 10,05 —*■ Pre­
m iera TV serialu „Dwaj bracia**. 
Ode. 3. 11.45 —i Reportaż aktual­
ny. 12.00 —  TSN. 12.10 — Ko­
m unikaty MSW. 12.25 — Rodzi­
nna kronika starych znajomych. 
TV film dok. „Aleksiej". Ode. 1 
i 2. 14.00 —  K oncert 14.15 — 
„Telemiit**. 15.00 -r- TSN. 15.15 
—  ̂ TV  film fab. (,Czarny Zamek 
Olszański". Ode. 1. 16.20 —
Skarbnica muzyczna. 17.15 -¥■'
Kreskówka. 17.25 — Szczera roz­
mowa. 18.10 —  Świat hobbystów 
18.25 —  Notatnik. 1&30 — TSN.' 
W ydanie międzynarodowe. 18.45
—  Do lat 16 i starszych. 19.20
— Premiera T V  serialu  „Dwaj 
bracia'*. Ode. 3. 21.00 • Progi
ram  inform. 21.40 —  Komunika­
ty  MSW. 21.55 —  Znajomość 
telewizyjna. J. Swietłanow. 23.20

Dziennik parlamentarny. 23.35

WYNAJMĘ
polskiej rodzinie 2-pokojowe 

mieszkanie z  wygodami w rejo-, 
nie wileńskim. Zwracać się: tel 
58-72-97.

Kalendarium
. * Czwartek (10.X) jest 283 

dniem 1991 r. Do końca roku' 
82 dni.
rf * Znak Zodiaku W aga.

* Imieniny: Pauliny, Daniela, 
Franciszka, Tomila.

* W schód §łońca — 6.37, za­
chód — 17.35. Długość dnia 10 
godz. 58 min. .

Pogoda
•Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przew iduje na 10 paź­
dziernika zachmurzenie zmienne, 
bez opadów. W iatr południowo- 
wschodni, wschodni, umiarkowa­
ny. Tem peratura 18—20 stopni.

W  d ą g u  następnych dwóch 
dni bez opadów. Tem peratura w 
nocy 5—10, w dzień 14— 19 sto­
pni.

W yrazy głębokiego współ­
czucia koleżance Teresie LI* 
MINOWICZ z powodu zgonn 
ukochanej M atki składa gro­
no nauczydelskle Mejszagol- 
sklej Szkoły Średniej.

; — Rosyjskie portrety XVIII— 
XIX w. w. 0.35 — TSŃ. 0.50 —  
RozmoWy z  biskupem W . Ro- 
dzianką. 1.05 — Premiera TV 
serialu „Dwaj bracia'*. Ode. 3.

, 2.50 — Po tamtdj stronie rampy.

MOSKWA n

7.30 — Telegiełda. 8.00 —  Gi­
m nastyka poranna. 8.20 — Ję­
zyk hiszpański. 8.50 — Język hi­
szpański. 9.20 — Film-koncert.
10.00 —  Mistrzostwa świata w 
gimnastyce artystycznej. 11.40 ---• 
Film dok. 11.50 — Bez retuszu. 
12.50 — TV film fab. ..Oczeki­
wanie". Ode. 1. —  „Sławka".
14.00 Gimnastyka rytmiczna.
14.30 — TV abonament muzycz­
ny. 17.00 — Premiera serialu 
n.*f>. „Oblicza ziemi". Ode. 3. 
„Przez Saharę". 18.05 — Kres­
kówka. 18.20 —-- Koncert. 19.00 
~  Informator parlam entarny Ro­
sji. 19.15 — Program  artystycz­
no  - publicystyczny „Krawędzie".
20.00 — W ieści. 20.20 — Dobra­
nocka. 20.35 Kwestia chłop­
ska. 21.10 —  N a sesji Rady N aj­
wyższej RFSRR. 21.55 — Prog­
ram  artystyczno - publicystyczny 
„Piąte koło". 22.55 —  Reklama.
23.00 — Wieści. 23.20 *—  Cd. 
„Piąte koło". 0.20 —  Hokejo­
w e mistrzostwa ZSRR. „Spartak"

| — . „Dynamo** (Moskwa).

PIĄTEK, 11 PAŹDZIERNIKA

WILNO

7.15>r* ~ :  Lekcja angielskiego. 
7.45 —Ł- ;N a dzień dobry. 8.10 ^  
Mówią Bałtowie. 8.25 — Pod 
własnym dachem. 9.25 — Dubl 
labiryntu. 10.10 — Okno: nowo­
ści ze świata. 10.30 Lekcja 
angielskiego. 16.30 — Lekcja 
ang. 17.00 — Program  CNN.
18.00 — W iadom ośd. 18.10 — 
Przegląd krajow y. 18.50 —  W ia­
domości popołudniowe (ros.).
19.00 ^  Studio polskie. 19.10 — ' 
K oncert 19.40 — Pamiętaj o  so­
bie. 20.00 —- Dobranocka. 20.25
—  Reklama. 20.30 — Panorama.
21.00 —  Trybuna katolicka. 21.10
— Film fab. „Kolenia Lanfier".
23.15 W iadom ośd wieczorne.
23.30 — Postscriptum. 23.40 — 
Kino nocne.

WARSZAWA

9.00 p —  W iadom ośd poranne. 
9.10 —  „Dzień dobry" — poran­
ny magazyn rpzm aitośd. ‘ 10.10 
— . Domowe przedszkole. 10.35
— - Szkoła dla rodziców. 11.00 — 
„Rozjazd" — film fab. prod. 
radz. 12.50 — W iadomości. 13.00
— 17.00 :— Telewizja edukacyjna.
17.05 —  Studio 7 proponuje.
17.15 — Dla najmłodszych: „Ciu­
chcia". 18.05 — Język  angielski 
dla dz ied . 18.15 •— Teleexpress. 
18.35 —  „Klub dobrej książki".
19.05 — „Napoleon" (6—ost.) 

.—  ̂ .serial prod. franc. 20.00 — 
„Reflex" — program  publicysty­
czny. 20.15 — Dobranoc. 20.30

P A Ń S T W O W E J PO ŻY C ZK I w m ,
NIENIA WYGRANYCH. P R Z E P ^ S ^ Z ^
1 9 9 1  R .  W  S O C Z I .  Ł

T a b l i c a  m f orm a P
W ygrane padły n .  n a s t ę p u j  M l k k

wszystkich p ląćdriesl^c, s l S i „ '  J M

* S \ |

200231 087*) 25001
200480 1—100 .300
■200536 025*) 5000
200707 075*) 2500
201145 009*) 2500 
201190 056*) 5000
201434 1—100 300
202416 1—100 300
203761 1—100 500
203764' 054*) 1000
203776 028*) 10000 
204299 054*) - 5000 
204588 1—100 300
205038 1—100 "300 
,205182 086*) 5000
,206039 035*). 2500 
206166 059*) 10000 
206444' 032*) 2500
207059 1—100 300
207571 1 -1 0 0  300
208033 018*) 2500
208279 073*) 1000
209369 002*) 5000
209878 002*) 1000'
[211486 032*) 2500 
|212110 063*) 2500 
1212128 1—100 300
|?12861 012*) 25000 
1214487 072*) 10000 
214606 1—100 300
1214951 1—100 
215235 1—100 
216555 093*) 
216572' 1—100 
{217780 064*)
217988 1—100 
218034 1—100 
(219315 001*)
219942 008*)
>220211 090*)
221995 1—100.

300
300

2500
500

5000
300
300

2500
2500
2500

300
223287 1—100 300
223430 063*) 25000 
'223440 1—100 300
224010 1—100 300
•224577 085*) 1000
{224989 046*) 25000 
225376 014*) 1000
225694 1—100 500
227464 1— 100 300
227643 066*) 5000 
228060 075*) 2500
228351 005*) 10000 
228550 1—100 500
£29252 048*) 2500
229290 084*) 5000 
232940 028*) 5000 
233187 1-1Ó 0 300

233573 1— 100 300 
233643 091*) 2500 
233823 072*) 2500 
234432 020*) 2500 
1234619 1 -1 0 0  -300 
235310 052*) 10000 
235543 1— 100 500
235820 028*) 10000 ,
235905 067*) 5000 I 264573 053*) 2500

236037 1 iivi
236056 1 _ , S  *0  
236296 1- J S  Jo  
236734 034IS? 300 
2372,3 « 0*1 * *  
237723 060*1 I200
237789 027* ) § 5237809 l - f l i ,  »00 
238379 l - i j S  
239195 o s i ?  -25 
239451 1-1(4, 
239502. 1—1(5 500 
239535 099*) i®  
ZB721 056*
239896 1—100 
240138 1- | S  ** 
240475 008*) 
240902 065* ,25“ 
241422 082*m
m  f*  i244440 l_ ,o o  *£ 
245726 023*) ,5* 
246526 076*) 525 
247125 1_1(»
f g i S  °91*). 1000
247354 1—100 m  
248697 012*) 2S  
249350 1—100 w  
250194 1-100 300 
250224 085*) SMO 
2S0808 1-100 500 
251496 097*) 1000 
252218 063*) 25000 
252252 1—100 500 
252420 024*) 5000 
252906 065*) 1000 
253265 1—100 300 
253572 069*) 1000 
254365 008*) 2500 
254593 1-100 500 
254799 021*) 5000 
255340 094*) 1000 
256280 090*) 10000 
2S6432 1—100 300 
256749 041*) 2500 
257417 090*) 2500 
257615 052*) 2500 
258739 1-100 300 
258814 1-100 300 
259155 1—100 300 
259849 1-100 500 
260977 1-100 300 
261535 050*) 1000 
262698 052*) 5000 
263082 1-100 500 
263368 1-100 500 
263513 036*) 2500 
263713 1-100 300 
263916 089*) 2500 
264170 1-100 300

mai  
Mlii
m ia  jjsl
M O

282831 l 

283l«

2839H 3
128429] 3
n i22* <1 287513 u l
288IS71- *

288440 [M 
28M;M 
288832 J
■ 4 li

1289331 1 
290120 d 
290UB I 
290597 ( 
290MG] 

[291401 H f 
231734
292413 M  
2S2891 H  
23301}
293040 H  
29323.1 
295090 H 
296492 H 
296621- 
297130 4  
2301 >1

*) na pozostały 99 nniwMw obligacji tej *** ^  
po 300 rubli. M-ym

W  tablicy wskazano wygrane ńa obllg*]* ^  
Na obligację 100-rublową, gdy p 

kości — 300 I 500 robU — na w ^ ) “e 
padła wygrana, wypłaca się odpowiednio 
jeden z numerów obligacji lOO-ruWoweJp^^^ 
kości 1000, 2500, 5000, 10000, 25000 rnWJ. 
wygrana w wysokości 300 rubli i na wHlg ^  0 
w iś n io  1300. 2800, 5300, 10300. 25300 
tości 25 rubli wypłaca się połowę wyp*"^^ 
gację 50-rublową. Do sumy wygranej 
ną obligacji.

- Wiadomości. 20.50 — W y­
borcze ABC. 21.05 —r „Miaste­
czko Twin Peaks" serial
prod. USA. 21:55 — „ABC eko­
nomii ". 22.00 — „Polskie Zoo* . 
22.10 £ £  Zespół publicystyki

k u r i e r
Wileński

Dziennik społeczno-polityczny 
Rady Najwylszej I Izą d a  Re­
publiki Litewskiej. Ukazale sle 
od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres: 2024, Wilno,
lll CuKa/̂ T C Redaktor Zbigniew BALCEWICZ
Ul. 9UDOCZ j .

Indeks 07218 
Zam. 285.
Cena 30 kop.
Nr rejestracji — 322. 

Drukarnia 
przedsiębiorstwa 
„Spauda"

TELEFONY:
Redaktor — 22-42-46, zastępcy redaktora, sekretarz odpowie­

dzialny — 61-38-34. .
D z i a ł y :  prtrtwa 1 samorządu terenowego; ekonomiczny — 

62-97-19; etyki, rodziny i prawa; szkolnictwa i  młodzieży; lite­
ratury i  sztuki; felietonów 1 sportu — 61-71-25; ły d a  politycz­
nego; listów, życia wsi; korespondentów — 22-37-38; stołeczny 
oraz aktualności; handlu, usług 1 komunikacji — 61-15-16. 
Faz — 22-42-46.
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